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Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 
zujący agent i kolektor bawiący obecnie w 


Toledo, zkąd pojedzie do 


Cieveland, Ohio, Erie, Pa.Dunkirk, Buffalo, Depew i Niagara Falls, 
N. Y. Pittsburg, Pa. i dalej na wschód przez Pennsylvania do Boston 
Mass., posiada nasze zupełne zaufanie i m» prawo kolektować abona- 
ment za «Gazetę Polską”, Tygodnik P. N.” i książki, kto jemu zapłaci 
to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. | 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za "Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią w doma i upoważnią swoje żony do zapłace- 
nia abonamentu, a odbiorą swoją premią, jakie sobie wybierą, przez pocz- 
tę, gdyż wieczorem po 6tej godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko 
obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


Właotpeln Lgyraevise- 


Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety Polskiej” 


aby raczyli uwzględnić 
się zastosowali. Dokąd 
ogłoszone. 


moją trudną pracę i do powyższego” ogłoszenia 
przybędę, będzie poprzednio w * Gazecie Polskiej” 
W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektor. 


a 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Z Rosyi donosza że w Ka- 
zaniu w tych dniac odbywa 
się kongres wysokich ducho- 
wnych rosyjskich, a na któ- 
rym uchwalono przedsięwziąść 
środki na zapobieżenie rozsze- 
rzaniu się sekciarstwa. 

Kongres zadecydował zażą- 
dać od rządu abv, ten wysta- 
pił przeciw zwolennikom hra- 
biego Tołstoja, jako będących 
niebezpiecznymi dła kościoła 
i rządu rosyjskiego. Również 
za pomocą głosowania zade- 
cydowano zakaz publikowania 
luterańskich książek w języ- 
ku rosyjskim. 

Łaproponowano na kon- 
gresie, ażeby dzieci sekciarzy 
zostały zabrane i edukowane 
w instytutąch publicznych w 
religii państwowej (prawosła- 
wnej), lecz propozycyę tę nie 
przyjęto dla tej przyczyny, że 
takich instytucyj nie ma w Ro- 
syi. Jeden biskup zapropono- 
wał ażeby własność sekciarzy 
została skonfiskowaną przez 
rząd, 


* * 
* 


Z Londynu donoszą, że po 
całej Irlandyi panuje popłoch 
przed widmem głodu, które 
zagraża całej ludności tego kra- 
ju z_powodu  nieurodzajów. 
Plony zupełnie nie dopisały. 
Korespondent londyński “New 
York World'a” dostał raporty 
od 110 proboszczy parafij w 
powiatach: Clare, Cork, Kerry, 
Limerick, Tipperary, Antrim, 
Armagh, Cavan, Derry, Done- 
gal, Dawn, Fermanagh, Mo- 
naghan i Tyrone — które 
wszystkie, wyrażają straszne 
sprawozdania o zrujnowanych 
plonach, o niechybnej nędzy i 
głodzie zagrażającym. Sniedź 
jest wszędzie i całkiem albo 
po większej części zniszczyła 
ziemniaki — główne pożywie- 
nie Ajryszów — podczas gdy 
owsy, drugi najważniejszy po 
ziemniakach plon TĘ zostały 
zbite na dół do ziemi przez 
nieustanne deszcze. 

Z innych okolic Irlandyi, o 
podobnym stanie rzeczy dono 
szą. Wszędzie jest wielkie zni- 
szczenie lub nieurodzaj, tak, że 
już teraz wszyscy widzą przed 
sobą widmo śmierci głodowej. 
Farmerzy, tj. ci którzy rentują 
farmy od lordów, są do czysta 
zrujnowani. Z powiatu Lime- 
rick donoszą, że ani jeden pro- 
mień nadziei nie rozjaśnia po- 
nurego widoku. Zewsząd na- 
około nadchodzą jak najbar 
dziej demoralizujące wieści. 


Z Z 


Tego roku cała Irlandya bę- 
dzie zależała od ofiar ludzi do- 
broczynnych. Podobnego nie- 
urodzaju i zniszczenia ulewne- 
mi deszczami jeszcze nigdy nie 
było w Irlandyi. Słowem dla 
Zielonej “Szmaragdowej” Wy- 
spy — jak nazywają Irlandyą 
— przyszłość przedstawia się 
w jak najczarniejszych kolo- 
rach. 


* * 
+ 


Z Londynu donoszą, że pa- 
pież z prośbą odniósł się do 


krancyi — jako do protektorki | 


interesów katolickich na 
Wschodzie — ażeby ta prze- 
szkodziła ruchowi “Zyoni- 
stów” tj. zapaleńców - żydów, 
których celem jest wydostanie 
Palestyny z rąk tureckich i ko- 
lonizowanie Ziemi św. Żydami. 

Nie ma jednak obawy ażeby 
Turcya łatwo lub tanio się po- 
zbyła Palestyny. Jest to kraj 
żyzny i Turcy zachowują go 
sobie na przypadek, gdyby zo- 
stali z Europy wyparci do 
Azyi. 

Obawa jednak Papieża jest 
wielką i w celu niedopuszcze- 
nia żydów do zajęcia Palestyny, 
odniósł się do Francyi. 


* 
ja * 


Dziennik paryzki “Matin” 
w artykule dnia 11 bm., o za- 
pasach zboża we Francyi, po- 
daje, że Francya będzie mu 
siała sprowadzić z zagranicy, z 
powodu nieurodzaju, 20 milio 
nów kwintalów pszenicy. Im- 
portacya tej ilości pszenicy 
wyda rządowi w cle dochodu 
140 milionów franków (około 
28 milionów dolarów). 


* * 
* 


W dniu 12 bm. cesarz nie- 
miecki z liczną świtą i z gen, 
hr. Obuczewem, szefem rosyj 
skiego generalnego sztabu, 
przybył do Totes, na Węgrzech, 
i został przyjęty serdecznie 
przez cesarza austryackiego 
Franciszka Józefa. 

Monarcha austro - węgierski 
był w mundurze pruskiego 
feld marszałka i za ozdobę 
miał wstęgę orderu czarnego 
orła. Cesarzowi austryackiemu 
asystowali austryaccy arcy- 
księciowie. Obydwaj cesarzo. 
wie pocałowali się i przywitali 
się ściskając ręce po wiele ra 
zy. Cesarz Wilhelm miał na 
sobie uniform austryackiego 
pułku huzarów. 

Spotkaniu się cesarzy przy- 
patrywał się tłum kilkotysię- 
czny, który wydawał głośne 
okrzyki.j Ze stacyi kolejowej 
obydwaj cesarze udali się do 
starego zamku hr. Franciszka 
Esterhazy. 


Specyalna depesza z Mo 
skwy do londyńskiego dzienni- 
ka “Daily Mail”opiewa, że po 
rucznik - generał baron von 
Schack popełnił samobólstwo 
za pomocą rewolweru w Odes 
sie w chwili zgryzot sumienia. 
Był on członkiem niemieckie 
go luterańskiego ciała, Zwierz. 
chnikom jego wiara była bar- 
dzo podejrzaną i nakłaniali go 
ażeby przeszedł na prawosła- 
wie — co też uczynił. Jednak, 


po tem namówieniu poczęły go | PO 


dręczyć wyrzuty sumienia, i 
w chwili rozpaczy odebrał so- 
bie życie. 


* * 
* 


Depesza z Petersburga dnia 
12 bm. donosi, że car Mikołaj 
zjechał do Warszawy i że przy- 
jęty został bardzo serdecznie 
przez ludność polską. Pobyt 
cara i to przyjęcie — podaje 
dalej depesza — wiele się przy- 
czyni do zmniejszenia złego u 
czucia I wyrobi drogę do poje 
dnania się Rosyi ze starymi 
Polakami. Umiarkowane rzą- 
dy nowego gubernatora War- 
szawy, kniazia Imierityńskiego, 
również przyczyniają się w tym 
kierunku. Car polecił guberna 
torowi ażeby dalej pozbywał 
się ze siużby publicznej ludzi, 
którzy swem lub czynem 
prze””kadzają w pracy pacyfi- 
kacyl, 
RZ ba 

Specyalna depesza z Wie- 
dnia do londyńskiego dzienni- 
ka “Daily Telegraph” opiewa, 
że panuje tam ogromne poru- 
szenie spowodowane nadeszłe- 
mi wiadomościami o zastrzele 
niu austryackich i węgierskich 
poddanych przez deputy szery- 
fów w Latimer, Pa. Nadeszły 
raporta konsularne, które cha 
rakteryzują postępek deputy- 
szeryfów jako niesprawiedliwy 
i niekonieczny. 

Wydział Zagraniczny będzie 
żądał pełnego wynagrodzenia 
od Stanów Zjednoczonych. 


Powstanie w Indyach 
Wschodnich przeciw 
Anglikom. 


SIMLA, 8 września. — W 
tutejszych kołach urzędowych 
wierzą że powstańcy stracili 
grunt pod nogami. Generalni 
oficerowie komenderujący do- 
noszą,że Afridisi się rozprosza- 
ją, dalej że szczep Zakkakhels 
przeprowadza się z okręgu 
Khyber do Tirah, i że już nie 
ma żadnej wątpliwości iż nie- 
przyjaciel opuszcza Simcana 
terytoryum. 

LONDYN, Anglia., 9 wrze- 
śnia. — Korespondent ''Ti- 
mes'a” w Simli, donosi, że 
niesnasski pomiędzy Afridisa- 
mi coraz to się powiększają a 
to głównie z powodu zatrzy- 
mania wypłat pieniędzy dawa- 
nych przez rząd brytyjski aby 
wąwóz Khyber był otwartym. 
Jest nadzieja, że Afridisi się 
poddadzą skoro się dowiedzą 
o sile wyprawy zdążającej na 
ich uśmierzenie. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA 8, września, via 
Key West, Florida, 9 wrze 
śnia. — Nie ma żadnej kwe 
styi o fakcie, że cała prowin- 


cya Santiago de Cuba jest w. 


kontroli rewolucyonistów pod 
komendą gen. Calixto Garcia 
i gen. Jezusa Rabi, albowiem 


wojsko hiszpańskie jest jakby 
zamurowane w stolicy i w Man 
zanillo. 

W Platana, blizko miastecz 
ka Victoria de las Tunas, 
w prowincyi tej, jeden bata- 
lion hiszpański został do czy- 
sta pogromiony przez Kubań 
czyków pod komendą gene- 
rała Pereguito Perez działa 
jącego pod instrukcyami gen. 
Garcia. Bój został stoczony 
w czasie ulewnego deszczu i 
mimo którego bój trwał 
kilka godzin. Zwycięztwo Ku- 
bańczyków było tak komple- 
tnem, że zdobyli sztandar ba 
talionu, wielki pociąg konwo- 
jowany przez Hiszpanów i 
prawie wszystką broń i amu- 
nicyą batalionu. Hiszpańscy 
żołnierze uciekli w najwię 
kszym popłochu, porzucając na 
polu broń, kapelusze, okrycia 
i amunicyą. 

Wiadomość o tej bitwie i 
ogólny zawód w utrzymaniu 
prowincyi Santiago de Cuba 
wywołały ogromną sensacyą 
w Havanie. Generał Weyler 
doniósł telegraficznie obszer- 
nie dzisiaj rano do Madrytu 
o całej sytuacyi. Wiadomość 
ta ze wschodu, oraz to co się 
dzieje w około Havany, przy- 
czyniły się do niepopularności 
kapitana i generała, = 

Hiszpanie, którzy aż do kil- 
ku dni ubiegłych z zapałem 
popierali taktykę 7eyler'a, dzi- 
siaj powiadają, że rujnuje on 
Hiszpanią i utraca Kubę i 
mimo jego przechwalonych ra- 
portów, rewolucyoniści są sil- 
niejszymi od Hiszpanów w 
prowincyach przez niego na- 
zwanych uspokojonemi. 

W mieście Havana nie ma 
mięsa od dwóch dni, Ludno- 
ści zagraża śmierć głodowa, 
protest idzie za protestem 
przeciw postępowaniu Wey 
lera i jego agentów, którzy 
w ostatnich kilku tygodniach 
zabrali wszystko bydło z oko- 
licy dla wojska: Strzały rewo- 
lucyonistów wokoło przed- 
mieść Havany słyszeć można 
co noc, tak jak dwa tygodnie 
temu przed wyruszeniem Wey- 
ler'a w pole. $ 

Z Santa Clara prowincyi 
nadchodzą co dzień wieści o 
stoczonych bojach. Na jeden 
obóz .rewolucyonistów w Ju- 
das, w prowincyi tej, napadł 
hiszpański batalion “Borbon”. 
Po zaciętym i gorącym boju, 
rewolucyoniści zmuszeni byli 
się cofnąć z wielkiemi strata- 
mi porzucając zajmowane sta- 
nowisko. Lecz we dwie godzl- 
ny później Kubańczycy po- 
wrócili z ogromnymi posił- 
kami i stoczyli zażarty bój, 
w którym odzyskali porzuco- 
ne stanowisko i w którym od- 
parli Hiszpanów ze stratą 150 
ludzi. Stu rewolicyonistów 
poległo w tych dwóch bojach, 
Gdy Hiszpanie zostali zmu 
szeni do odwrotu, musieli po- 
zostawić na polu bitwy swo 
ich poległych i rannych. Ty- 
mi ostatnimi zajęli się Kubań- 
czycy a zabitych pogrzebali. 

MADRYT. Hiszpania, 9 
września. — Urzędowe depe- 
sze z Havany potwierdzają ra 
port, że Calixto Garcia i Je 
sus Rabi, dwaj rewolucyjni ge- 
nerałowie, zdobyli miasteczko 
Victoria de las Tunas. Hisz- 
pański garnizon, liczący 300 
wojska, został wzięty cały jeń- 
cem. Później 87 Hiszpanów 
wymienionych zostało za ta- 
kąż liczbę jeńców kubańskich. 


HAVANA, 11 września. 
Przeszłej soboty — jak wia- 
domo — generał kubański 


Calixto Garcia zdobył mia- 
steczko Victoria de las Tunas, 
bo bombardowaniu przez dwa 
dni 5 działami, w liczbie tej 
I armata dynamitowa. Trzy 
ze sześć tortów, które broniły 
miasteczka, zostały do szczętu 
zniszczone granatami dynami- 
towemi a pozostałe zostały 
znacznie uszkodzone. Przed 
przypuszczeniem szturmu, ge- 
nerał Garcia napisał list do ko- 
mendanta hiszpańskiego, żą- 
dając od niego poddania. 
“Mam”, napisał Garcia, 
“5o00 ludzi i dosyć artyleryi, 
ażeby zgruchotać całe mia- 
steczko Las Tunas., Daję 
panu 3 godziny czasu na pod- 
danie się i będę szanował życie 
pańskiei życie pańskich ludzi.” 
Na to nie przyszła żadna 
odpowiedź i Kubańczycy po- 
częli dawać ognia w piątek 
dnia 3 bm., o świcie o 3ciej 
godzinie. Na to szybko nade- 
szła odpowiedź ciężką strzela- 
niną z fortów. Hiszpanie mieli 
3 armaty, z tych dwie dwuna 
sto funtowe i ich pierwsze sal- 
wy wyrządziły luki w szeregach 
kubańskich, lecz skcro Kubań 
czycy dostali w czynność swo- 
ją armatę dynamitową, zwy- 
cięztwo zostało im zapewnione. 
W niedzielę w południe biała 
chorągiew została wywieszoną 
z wierzchu najgłówniejszego 
fortu i wtedy Kubańczycy na- 
tychmiast zaprzestali dalszego 
strzelania. Zbliżył się oficer 
hiszpański do szeregów ku- 
bańskich i doniósł, że komen- 
dant wojskowy życzy sobie 


poddać się na honorowych 


warunkach. Komendant hisz- 
pański zastrzegł sobie, że życie 
garnizonu ma być poszanowane 
i wolność ma być jeńcom daną 
gdy nastąpi wymiana jeńców. 


'Generał Garcia przystał na te 


warunki i forty mu zostały 
oddane. 

Komendant hiszpański, po- 
rucznik-pułkownik Moriazequi 
oznajmił, że od 18 sierpnia 
żądał posiłków i posełał helio- 
graficzne do depesze sta- 
cyj wzdłuż rzeki Canto, lecz 
nie odebrał żadnej odpowiedzi. 
Dowiedział „się był o zbliżaniu 
się znacznej liczby wojska re- 
wolucyjnego z Sabanilla, Cai- 
nuto i z innych punktów w o- 
kolicy Canto. Dowiedział się, 
że gen. Calixto Garcia kon- 
centruje swoje siły i posuwa 
się na zachód w celu zaczepie 
nia Jucaro - Moron „„trochy” 
w połączeniu z generałem Go- 
mezem, o którym doniesiono, 
że się znajduje na zachód od 
militarnej linii w  prowincyi 
Puerto Principe. 

Hiszpanie dlatego nie po- 
spieszyli mu na odsiecz, że 
sami, ilu ich jest, zostałi od 
dnia 1 sierpnia tak otoczeni 
w Manzanillo, że ztamtąd na 
krok nie mogą się wyruszyć. 

MADRYT, Hiszpania, 11 
września. Minister wojny, gen. 
Azcarraga, przesłał depeszę do 
kapitana i generała Weyler'a, 
żądając od niego wyjaśnienia, 
dla czego udało się Kubańczy- 
kom zdobyć miasteczko Vic- 
soria de Las Tunas, w prowin- 
cyi Santiago de Cuba, które 
miało ku swej obronie siedm 
fortów a w liczbie uzbrojenia 
miało dwie armaty Kruppa. 

Powiadają tutaj, że jest in- 
tencyą rewolucyonistów w mia- 
steczku tem założyć swój rząd 
i otrzymać od Stanów Zjedno- 
czonych uznanie jako "strona 
wojująca”. 

Wiadomość o zdobyciu mia- 
steczka tego przez rewolucyo- 
nistów kubańskich wywołała 


tutaj ogromne poruszenie. 

Dzienniki madryckie, ko- 
mentując nad utratą Victoria 
de Las Tunas, potępiają kapi- 
tana i gen. Weyler'a. *Im- 
parcial” podaje, że gen. Joo- 
voller został złożony z ko- 
mendy naczelnej za podobną 
klęskę w r. 1876. 

Wykazują, że strategiczna 
pozycya de Las Tunas jest 
bardzo ważną. Rząd postano- 
wił działać energłcznie i na- 
tychmiast wyśle na Kubę nowe 
posiłki. 

Kap. - gen. Weyler zatele- 
grafował swoją odpowiedź na 
kablogram ministra wojny 
Azcarraga, że wyśle niozwło- 
cznie silną wyprawę na odbicie 
miasteczka Victoria de Las 
Tunas. 

HAVANA, 12 września, 
Zaledwie uspokojono się jako 
tako na wiadomość o zdoby- 
ciu Victoria de Las -Tunas 
przez rewolucyonistów, kiedy 
znowu wielkie poruszenie zo- 
stało wywołane nową wiado- 
mością, że Kubańczycy zdo- 
byli ważne miasteczko Conso- 
lacion del Sur, w prowincyi 
Pinar del Rio. Kubańczycy u- 
derzyli na to miasteczko 3 dni 
temu i po zdobyciu wyrznęli 
w pień cały garnizon liczący 
200 wolontaryuszy z Havany. 
Zaraz po rzezi i po zrabowaniu 
miasteczka rewolucyoniści je 
opuści! i gdy później nadcię- 
gnął silny oddział Hiszpanów 
na odsiecz, nie miał już nic 
innego do zrobienia jak tylko 
pogrzebać poległych. Kubań- 
czycy nie wyrządzili wielkiego 
zniszczenia w miasteczku, za to 
zniszczyli wielką plantacyą ty- 
toniu w okolicy i zabrall wszy- 
stko bydło. 

Garnizon miasteczka Conso- 
lacion del Sur od dawna był 
przeznaczony na śmierć. Żoł- 
nierze, tworzący ten garnizon, 
byli to albo dezerterzy z szere- 
gów kubańskich, lub rodowici 
Kubańczycy, którzy przyjęli 
służbę pod Weylerem za dobrą 
zapłatą. Dla swej znajomości 
dokłaenej głębi kraju, używani 
byli przez starszyznę hiszpań- 
ską dla wyszukiwania kubań 
skich szpitali i obozów party- 
zanckich, 

Rewolucyoniści przypuścili 
szturm do miasteczka niespo- 
dzianie i zdobyli je zanim gar 
nizon mógł stawić jaki taki od- 
Pór. 


PO ZŁOTO DO ALASKI. 


Różne wiadomości z Alaski i o 
lasce, 


W przeszłym tygodniu przybył 
do Chicago wprost z Klondike, p. 
J. M Davis, który wraz ze starym 
górnikiem nazwiskiem W. M. Stan- 
ley, wybrał się do Klondike kra- 
iny w mieście, 1896 r., a ztamtąd 
wyjechał 16 lipca, br. 

“Operacye moje,” rzekł Davis w 
ofisie Northern Pacific kolei przy 
Clark ul, “chociaż się opłaciły, są 
tylko kroplą do wębora w poró- 
wnaniu do  znalezień Stanleya. 
Rozbił się z nami okręt i niemal 
żeśmy z głodu zginęli, zanimeśmy 
dotarli do Klondike'u Stanley za- 
brał 3,870 stóp przestrzeni w El 
Dorado parowie, w Klondike, i 
teraz prawdopodobnie posiada naj- 
bogatszą kopalnią złota w Świecie. 
W ciągu jednego miesiąca, tj. w 
tyle czasu ile pozostawało do pra- 
cy, wydobył złota za $250,000 a do 
San Francisco przywiózł ze sob: 
za $112,000.. Prospektowaliśmy w 
górę wzdłuż rzeki Stewart, na 100 
mil, lecz zmuszeni zostaliśmy co- 
fnąć się przez Indyanów. Stramień 
ten jest nazywany “Grub Stake” 
rzeką, dla tego, że kopalnie tam 
me «gg wydawają za $20 złota na 

leń. 


“Kraina ta jest okropnością. Nie 
można tam żyć więcej nad 3 do 4 
miesięcy bez nabawienia się szkor- 
butu, koniecznie trzeba mieć gu- 
mowe rękawice obszyte futrem aby 
nie dostać reumatyzmu, 


Wok 25. 


“Od czasu jakżeśmy powrócili, 
pan Stanley dostał jakie 2,000 li- 
stów = pk których wcale nie 
zna. istach piszący prosz 
jałmużnę,” £ b 

Tak Davis jak i Stanley byli 
bardzo biednymi gdy opuścili Seat- 
tle przeszło rok temu udając si 
do Klondike, 
reporterem 
dzisiaj jest 

* 


Davis dawniej by. 
pca w Seattle, 
gaczem. 


* 

Port Townsend, Wash., 9 wrześ, 
Parowiec “Queen” wypłynął do 
Alaski, i pomimo, iż w 
powrotnej z Alaski parowiec ten 
4 dni temu przywiózł napowrót 35 
zniechęconych argonautów ze Skag- 


uay, dzisiaj iLE z 110 ludźmi= 


udającymi się do Klondike via 
Dyea. Wszyscy ci 110 argonautów 
wyrazili nadzieję, że uda im się 
przebyć wąwóz i dotrzeć do Daw- 
son City tej jesieni. Opowiadania 
o strasznej nędzy i zawodach przy 
wąwozie nie miały żadnego wpły- 
wu na tych argonautach, którzy o 
mozem nie chcą słyszeć tylko o 
złocie w dalekiej krainie, 

* 


Seattle, Wash,” 10 wrześ, Przy- 
bił tutaj dzisiaj parowiec <Cleve- 
land” z Alaski i przywiózł partyą 


nowych bogaczy z pól złotych Klon- 
dike, których fortuny razem wyno- 3 


szą przeszło pół miliona dolarów tj. 
za tyle przywieźli prósza złotego i 
kawałków “nuggets”, 

Powracający górnie wiada 
że codziennie Razz gło 
wydobywane z nadbrzeży każdej 
rzeki, strumyka i strugi — jakby 
cudem, W promieniu 50 mil na- 


około Dawson City cała okolica 


została już do gruntu należycie 
zbadaną, lecz nie mą żadnej wąt 
pliwości że dalej są bogate strony, 
równające się Klondike'owi. 
Wszyscy, przybyli parowcem 
Bacia: d k zdania; A dotych- 
czasowe odkrycia są tylko odrobi- 
ną w porównaniu do bogactw nie- 
tkniętych i nieodkrytych. Jednak 
«dra zają każdemu puszczać się te- 
raz na zimę, albowiem sami chwi- 
lowo porzucili swoje kopalnie, aże- 
by uniknąć głoda i nędzy. Wielki 
daje się czuć brak żywności. W 
Dawson City od sześciu tygodni 
są dwa składy zamknięte, dla tego 
że nie mają ani jednego funta ży. 
wności na sprzedaż, Każdego dnia 
przybywają ludzie na poszukiwanie 
złota i to po większej części z ma- 
łymi zapasami żywności i obawa 
przed głodem nakłania wielu gór- 
ników do odjazdu. Wszyscy ci po- 
wrócą do Alaski na wiosnę, i są 
zdania, że jest sam.bójstwem pozo- 
stać na miejscu, wiedząc że już te- 
raz brak jest dotkliwy pożywienia. 
kJ 


* 
Złota mełno, lecz pożywienia 
brak”, — oto są słowa pani Pal- 
mer Henderson, korespondentki 
dzienników new-yorskich, która w 
tych dniach powróciła z Klondike 
i jest obecnie w. Vietoria, Brytyj- 
skiej Columbii. Powiada ona, że 
w Dawson City i okolicy panuje 
już głód, wielka nędza, zachodzą 
przypadki śmierci z nędzy i roz- 
boju i że strasznie rzeczy się tam 
będą działy gdy nastanie pora pó- 
źniejsza. Kto ma pieniądze, wy- 
jeżdża z Dawson do Seattle, do 
San Francisco i do Victoria, bo 
każdy wie, że będzie panował głód, 
pomimo posiadania złota worami. 

Do Seattle nadeszła wiadomość, 
że na morzu w drodze do Alaski 
zatonął okręt “Eliza Anderson” 
wiozący '25 pasażerów do Klon- 
dike'u. Nie wiadomo jednak czy 
się pasążerzy wyratowali czy też 
razem z okrętem się potopili — i 
dalsze wiadomości są z niepokojem 
po całej Ameryce wyczekiwane, al- 
bowiem pasażerzy byli to ludzie ze 
wszystkich stron, W liczbie tej 
znajdowało się także kilka Chica- 
gowianów. 

. z ~ 
- Tacoma, Wash., 12 wrześ, Śnie 
już padał dwa razy na wzgórzach 
White i Chilkoot, co wykazuje, że 
zima już na dobre nastaje i zagro- 
dzi przejście przez wąwozy. Dopie- 
ro gdy spadną wielkie śniegi po 
później, będzie można używać sani. 
Pierwszy śnieg spadł 29 sierpnia 
a drugi we trzy dni później. Jedno- 
cześnie panował straszny wicher 
pomiędzy Juneau a Dyea. 

W Juneau wicher porwał jedne- 
go człowieka z dachu i zrzucił na 
ziemię. W Skaguay domy w pro- 
cesie budowy zostały porozrywane. 
Ze statków musiano przestać złado. 
wywania. Na drugi dzień znalezio- 
no ciało nieznanego człowieka w 
zatoce Dyea, 

Ludzie, którzy co do 
byli z okolic górnego 
wiadają, że rychła zima ie 
a 0 pate awigacya po | i 
skończy się Gkoło 20 aink, nia, < 


iero przy- 


ukonu, po- 


2 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kurs  Partoryum 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 

Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 24% 15 
Sulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

Węgier) 41% 25 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 

Polski pod Moskalen. 53 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 
Gulden do Holandyi 40; 25 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25 
Lira do Włoch 19 25 


w. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Wrzesień, 


16 © Ludmiły, Korneliusza. 
17 P. Piętna św. Franciszka. 
18 S. Ryszarda, Tomasza. 

19 N- Janzarego męcz. 

20 P. Eustachiusza męcz. 

31 W. Mateusza ap.i ewang. 


22 Śr. Maurycego ryc., Emer. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Pożar w Kownie. Z 
Kowna donoszą: W nocy 17 
na 18 sierpnla prawie cały 
kwartał między Trąbną i Pe- 
tersburską ulicą spalił się. 
Przyczyna pożaru nie wiado- 
ma. 


— Z Warszawy. — Pi- 
szą do “Słowa Polskiego” we 
Lwowie z Warszawy: Przed- 
sięwzięte obecnie na dużą 


- skalę aresztowania w Warsza- 


wie, policya objaśnia odkry- 
ciem tajnej drukarni, w któ- 
rej miały się jakoby druko- 
wać w obfitości rozrzucane po 
mieście proklamacye do ugo- 


"dowców, to od młodzieży pol- 


skiej, itd. Dziwna rzecz, jak 
ta policya odkrywa zawsze 
przed przyjazdem cesarskich 
gości, nieznane jej i nie uję- 
te przez całe lata tajemnice i 
spiski. Nie mamy zamiaru 
posądzać panów  policyantów 
o prowokacyą, ale wwagi “ci- 
sną się mimowoli pod pióro. 
Cały szereg tajemniczych o 
dezw, często grubijańskich lub 
bez żadnego sensu a zawsze 
złą pisanych polszczyzną, roz- 
chodził się po miescie w ko- 
piach hektograficznych, aż 
nagle policya odnajduje dru- 
karnię, z której mogły się 
rozchodzić odbitki piśmienne. 
Nadto wydawanie i rozrzuca 
nie po mieście takich odezw, 
pociąga za zobą koszta; lu- 
dzie którzyby mieli. pieniądze 
na pokrycie wydatków,z pe- 
wnością w obecnym stanie 
kraju nie będą się zajmować 
podobną propagandą: ci zaś, 
którzy by może się nią zajęli 
— pieniędzy ku temu nie ma- 
ją. Jeżeli mimo to wydawa- 
no pieniądze, pojawiły się 
się proklamacye, a nawet od- 
kryto drukarnię — musi to 
być w tej chwili komuś po- 
trzebne. Że to nie jest po- 
trzebne społeczeństwu pol- 
skiemu, że nie jest zgodne z 
jego interesami, nie jest taj- 
nem chyba najgłupszym na- 
wet ludziom w Polsce. Kon- 
sekwentny więc wniosek z 
naszych uwag rzuca się sam 
przez się w oczy. 

Wprawdzie, jest u nas w 
Warszawie i w Królestwie 
mnóstwo ludzi, którzy, nie 
łudząc się własnemi życzenia- 
mi i nadziejami, a bacząc na 
czyny, chłodno się stosunku 
ją do tego, co się obecnie 
dzieje, ale od tego daleko do 
pisania odezw, puszczania ich 
w obieg i knowania czynne- 
go oporu. Jeżeli prawdą jest, 
że u nas nie ma w obecnej 
chwili entuzyazmu, a ludność 
jedynie przez ciekawość przy- 
gląda się roztaczanemu zbyt- 
kowi dla przyjęcia cesarskiej 

, — to z drugiej strony, 
taż sama ludność nie ma za- 
miaru przeszkadzać tym, co 
może sami się łudzą, iż po- 
trafią coś dla kraju zrobić. 
Naród czuje, iż dla nas Po- 
laków w obecnem położeniu 


/ trzy rzeczy są pierwszorzędne: 


go znaczenia: chleb pod 
względem  materyalnym, u- 
trzymanie w całości narodo- 


wego ducha. ufność w sobie 
samych. Wprawdzie rząd u 
dziela tu i ówdzie jakiejś kon- 
cesyi spółce przemysłowej, 
lub handlowej, a niczem nie 
okazuje, iż się troszczy o do- 
brobyt mas; ale nie dopuszcza 
Polaków do stanowisk urzę- 
dowych i zarobkowych. Co 
do ducha narodowego, dzia- 
łanie rządu wprost jest jeszcze 
przeciw polskości wymierzone. 
Ludność słusznie przypuszcza, 
iż nawet te reformy, jakie 
rząd prawdopobnie w Króle- 
stwie przeprowadzi, są tylko 
obliczone na poparcie rusyfi- 
kacyi. 

Jeżeli nadane będą: samo- 
rząd miejski, ziemstwa, sądy 
z udziałem przysięgłych itp., 
to dlatego aby ludność prze- 
prowadzić przez urzędy rosyj- 
skie, nauczyć ją władać w 
życiu publicznem obcem jej 
językiem,  zrusyfikować ją 
przez instytucye spoleczne. 
Dotąd praktykowany system 
rusyfikacyi wykazał tylko ca- 
łą swą brutalność i niedołę- 
stwo. To, co dzieciom na- 
szym wbito w głowę w ru- 
skiej szkole,szybko wy wietczało 
dla braku zastosowania w ży- 
ciu praktycznem. Obecnie, 
rząd chce otworzyć ku temu 
połe, uzupełnić rusyfikacyjne 
działanie szkoły. Spostrzeżo- 
no się, że przy obecnym sy- 
stemie rusyfikacya nigdy nie 
wejdzie w krew — omyłkę 
chcą naprawić, przedstawiając 
ją jeszcze w postaci łask 
szczodrobliwych. Wszystko 
więc, co się robi, świadczy, 
iż rząd rosyjski nie stoi wzglę- 
dem społeczeństwa "polskiego 
na stanowisko ufności i szcze- 
rości. Słusznie przeto ludność 
podejrzywa i zachowuje się 
chłodno. Z Polakami trzeba 
zacząć rozmawiać po polsku, 
dać im to, co się słusznie ich 
narodowym aspiracyom nale- 
ży — a wtedy dopiero roz- 
począć ugodę. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIĘ 


Szamotuły. — Wiado- 
mo, że p. Bake kupił wieś 
Cmachowo od hr.  Bnińskie- 


go. Wieś tę, jak pisze “Po- 
sener Ztg.”, chciał także ku- 
pić p. Kurnatowski z Pożero- 
wa. Dawał za morgę 300 
marek, p. Bake zapłacił je- 
dnak 315 marek za morgę i 
piękna posiadłość polska prze- 
szła w ręce niemieckie. 


— Pleszew. Straczne 
nieszczęście wydarzyło się 
kilkanaście dni temu w Kucz- 
kowie. Rodzina robotnika 
Binka najadła się trujących 
grzybów, a mianowicie sam 
Binek, jego żona, córka, ja- 
koteż 9 letnia wychowanka 
Michalina Kubasik. Przy o- 
statniej objawiła się najpierw 
choroba, tak że w niedzielę w 
strasznych -męczarniach ducha 
wyzionęła.  Przywołany le- 
karz i trzem innym osobom 
nic nie mógł pomódz, gdyż 
w poniedziałek umarł 50 łe- 
tni Piotr Binek, a w środę 
47 letuia żona i 17 letnia 
córka jego Elźbieta. 


— Łekno. Hr. Mielżyń- 
ski z Chobienic kupił od hr. 
Stefana Dąbskiego wieś ry- 
cerską Zakowo pod Lesznem, 
obejmującą około 1500 mórg. 


— Poznań. Widoki dla 
rólników coraz Ssmutniejsze: 
nie dość było deszczu i na- 
wałnic gradowych w lipcu, 
zaraz I sierpnia przeciągała 
znowu burza gradowa w po 
wiecie gostyńskim i zrządziła 


GAZETA POLSKA: 


wielkie szkody mianowicie w 
Posadowie; nie tylko żyto, 
pszenica i jęczmień ucierpiały 
od deszczu, ale na domiar 
złego i ziemniaki zaczynają 
gnić, jak z rozmaitych stron 
Księztwa dpnoszą. 


— Bóg nie rychliwy 
lecz sprawiedliwy. — Wronki 
(w Poznańskiem). Mniej wię- 
cej przed dwoma latmi jakaś 
'niegodziwa ręka zrzuciła figu- 
rę św. Jana i zaniosła aż nad 
Wartę, gdzie na drugi dzień 
znaleziono całą figurę zni 
szczoną. Mimo wszelkich 
starań nie zdołano długi czas 
wykryć zbrodniarzy.  Dopie 
ro dziś wiadomo, że czynu 
świętokradzkiego _ dopuściło 
się dwóch wyrostków (nie 
katolików), którzy pracowali 
na parowcu, jeżdżącym z to- 
warami pomiędzy Szczecinem 
a Poznaniem, który w prze 
jeździe musiał się przez noc 
we Wronkach zatrzymać. Ale 
też zaraz dosięgła ich 
kara Boża, bo oto jeden z 
nich zranił sobie rękę o ko- 
ronę, która z pewnością za- 
rdzewiała była i po dziewię 
ciu miesiącach w  najokro- 
pniejszych boleściach umarł w 
szczecińskim |lazarecie. Dru- 
gi, który niósł ową figurę i 
i trzy razy padł z nią (bo 
chciano ją prawdopodobnie 
spalić,) także leży jeszcze w 
lazarecie szczecińskim na su- 
choty i oczekuje śmierti. Tak 
więc, choć nie odebrali kary 
ludzkiej, dotknięci zostali karą 
Bożą. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


W Polskim Cekcynie 
(Prusy Zachodnie) rozwiązano 
dnia 15 bm. zebranie tam- 
tejszego Towarzystwa ludo- 
wego, już po raz siódmy. 
Dokonał tego znowu żandarm 
Ende z Bysławia i to w 
chwili, gdy p. Bajka z Tu- 
choli zaczął odczyt: „O ho- 
dowli świń“. Towarzystwo 
poda skargę sądową. 


— Kłapejda. Pewien 
okoliczny robotnik pił wraz z 
drugimi w pewnej szynkowni. 
Towarzysze jego chcieli mu 
spłatać figla i nalali mu do 


piwa odwaru tabacznego, a 


gdy ten stracił wskutek tego 
przytomność, pozostawili go i 
odeszli. Niewczesny żart za 
kończył się śmiercią robo 
tnika. 


— Bezustanne roz- 
więzywanie zebrań. Po raz 
trzeci rozwiązanem zostało 
zebranie Towarzystwa ludo 
wego w Dzierzążnie (w Kar- 
tuzkiem w Prusach Zacho.). 
Oto, co w tej sprawie piszą 
do ,,Gazety Gdańskiej“. 

„Szanownej Redakcyi do 
noszę, iż zebranie towarzy 
stwa naszego, naznaczone na 
niedzielę dnia 18 lipca, roz- 
wiązał po raz trzeci żandarm 
z Zukowa w imieniu prawa, 
a to z powodu obrad w ję- 
zyku polskim. Przewodniczący 
zapytał żandarma, czy ma pi 
śmienne upoważnienie do roz- 
więzywania zebrania, na co 
ten odpowiedział, iż takowego 
nie potrzebuje okazać. Dalej 
zwrócono mu uwagę, aby so- 
bie przyprowadził tłómacza, 
jeżeli nie umie po polsku, a 
zresztą, jeżeli o to chodzi, to 
może zabrać rękopis odczytu 
ze sobą. Wszystko było na- 
próżno, a gdy się odczyt roz- 
począł i to po polsku, powstał 
żandarm i „im Namen des 
Gesetzes“ zebranie rozwiązał, 
dodając, że możemy go ska- 
rżyć. 

„Zażalenie z powodu pier- 
wszego rozwiązania wysłali- 
śmy już przed 4 tygodniami, 
drugie także do pana landra- 
ta, lecz do dziś dnia nie o- 
trzymaliśmy żadnei odpowie- 
dzi. Widocznie zażalenia na- 
sze nie odnoszą żadnego 
skutku, a żandarm i w przy- 
szłości będzie robił swoje. 
Dodać należy, że opuściliśmy 
salę na wezwanie żandarma, 
aby nie narazić się na kary 
i koszta. — Niech żyje pra- 
wo i konstytucya w Prusach!” 


SZLĄZK. 


Smutne wiadomości 
z Rozdzienia (Górny Szlązk). 


Wbrew przepowiedniom znaw- 
ców, wstrząśnienia i łoskoty 
podziemne jeszcze nie ustały. 
Na kolonii Traugott dał się 
znowu uczuć głuchy a silny 
grzmot podziemny, który 
trwał kilka sekund. Domy za 
częły się chwiać, wystraszeni 
mieszkańcy wyszli z domów, 
obawiając się zapadnięcia ich, 
wnet jednak uspokoili się, gdy 
wstrząśnienia się nie powtó 
rzyły. Jak znaczne były 
wstrząśnienia, można choćby z 
tego wnosić, że chłopiec, któ- 
ry patrzał oknem z jednego z 
domów, stracił równowagę i 
wypadł na ziemię. Woda, któ- 
ra w niektórych domach stoi 
na metr wysoko, zaczęła się 
bałwanić i była przez dłuższy 
czas niespokojna. Właściciele 
domów są w ciągłej niepew- 
ności, co do reperacyi swych 
uszkodzonych domów i nie 
wiedzą, kiedy się do tego będą 
mogli zabrać, Prace szacun= 
kowe dotychczas jeszcze nie 
ukończone. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Czyn  bochaterski 
księdza. Do jednej z tutejszych 
gazet ruskich piszą z droho 
byckiego: W poniedziałek, d 
23 sierp., wynikł pożar we wsi 
Dalawie. Paliła się chata wło 
ściańska, a w niej troje dzieci. 
Nikt nie miał odwagi wsko- 
czyć do ognia, ażeby uratować 
dzieci. Wtedy proboszcz miej- 
scowy grecko-kat., ks. Julian 
Humecki, wskoczył przez okno 
do płonącego domu i wyniósł 
dwoje dzieci. Przez chwilę, gdy 
ks. Humecki znajdował się 
wewnątrz płonącego domu, 
groza przejmowała obecnych. 
Ogromny okrzyk radości wy- 
rwał się ze wszystkich piersi, 
gdy kapłan ukazał się z po- 
wrotem z dwojgiem dzieci na 
ręku. Trzeciegodziecka wynieść 
już nie mógł Bohaterstwo 
księdza — na nieszczęście — 
nie miało praktycznego skutku. 
Z dzieci wyratowanych z ognia, 
jedno było tak strasznie po- 
parzone, że niebawem umarło; 
starsze znajduje się w szpitalu 
w Drohobyczu. 


— Najstarszym czło- 
wiekiem, jakim się Galicya 
poszczycić może, jest 109-letni 
starzec, Marek Flisak, w Ko- 
łorzyńcach, w powiecie tarno- 
polskim. Wiek jego stwier- 
dzono z metryki, którą przed- 
stawił, starając się o otrzy- 
manie zapomogi. Był dawniej 
garbarzem, nie chorował nigdy, 
cieszy się dziś jeszcze czer- 
stwością ciała i umysłu, a z 
dzieci jego, których miał 
dziesięcioro, ośmioro jest jesz- 
cze przy życiu. 

— Pomnik Kilińskie- 
go w Krakowie. Walne zgro- 
madzenie szewców krakow- 
skich uchwaliło wznieść w 
Krakowie pomnik Janowi Ki- 
lińsciemu. Na podstawie tej 
uchwały, cech szewców kra- 
kowskich udał się do p. Kor 
pala o wykonanie projektu 
pomnika, Artysta wypracował 
model następujący: na pod- 
stawie o 5 stopniach wznosi 
się trzon pomnika, ozdobiony 
orłem polskim z rozwiniętemi 
do wzlotu skrzydłami. Na 
trzonie pomnika postać Kiliń- 
skiego w stroju polskim z 
rogatywką na głowie. Kiliń- 
ski z wzniesioną w górę sza- 
blą, ustawiony jest w tej pozie, 
jakby prowadził do boju swój 
oddział wojskowy. Cech 
szewski wniósł podanie do 
Rady miejskiej, ażeby pomnik 
ten mógł stanąć na wylocie 
ulicy Szewskiej, tam, gdzie łą- 
czy się z Karmelicką. Prośbę 
swoją uzasadnił cech w ten 
sposób: pożądanem jest, aby 
pomnik stanął w miejscu, 
gdzie niegdyś była brama 
szewska i szewcy bronili mia- 
sta swojemi piersiami, gdzie 
do dziś dnia jest ulica Szewska; 
dalej, aby pomnik ten stanął 
niejako w najbliższem sąsiedz- 
twie pomnika Kościuszki, 
mającego stanąć na Rynku 
krakowskim. 

— Pomnik Mikołaja 
Kopernika w Krakowie. W 
roku jubileuszowym uniwersy- 
tetu jagiellońskiego stanie w 
dziedzińcu dawnego gmachu 
uniwersyteckiego, a obecnie 
Biblioteki Jagiellońskiej, pom- 
nik, poświęcony pamięci Mi- 


kołaja Kopernika, który 
wykształcenie pobierał w tym 
przybytku wiedzy. Chwalebną 
myśl wzniesienia pomnika 
jednemu z największych, jeżeli 
nie największemu wychowań- 
cowi tejwszechuicy, podniesio- 
no przed paru laty i przeprowa- 
dzono bez rozgłosu, nieledwie 
w tajemnicy, aż do chwili 
wyjednania u rządu funduszu 
na ten cel i przygotowania pro- 
jektu. 

Koszt postaci, odlanej z 
bronzu, wielkość większej od 
naturalnej, wyniesie 18,000 zł, 
na piedestał zaś przeznaczono 
3,000 zł. Dzieło to będzie 
bezprzecznie jednym z pięk- 
niejszych pomników lat bieżą- 
cych. 


Czy warto żyć? 

Jeżeli na świecie jest istota, która ma prawo 
tak m ka to jest nią nieszczęśliwy śmiertel: 
nik, który cerpy na malaryę w jakiejkolwiek 
szatafńiskiej jej postaci. Nie jest to zresztą tra- 
dna łamigłówka. Żyć warto ksżdemu mężczyźnie 
lub niewieście którzy są zdrowie nie mają złe- 
go sumienia. Plaga ret | s«oro sig gwałto 
wnie pojawi, straszną jes, o zniesienia dla 
biednego cierpi cego. Szereg dreszczów, gora 
czek i pocenia sig — z czego to ostatnie czyli 
człowiek tak wycieńrzonym i bezsilnym , jak 
c erep z naczynia, jest be: wątpienia przykrym, 
zwłaszcza, gdy powraca, co zwykle s'ę dzieje. 
Hostetter's Stomach Bitters jest środkiem zapo- 
biegającym znanym na całym świecie, jako „le- 
czącym ten rodzaj chorób w formie zimnicy i 
febry, żółtaczki, głuchej febry i febrycznych 
wyrzutów. Wytrwale zażywanie z pewnością, 
możecie liczyć na to, wykorzeni chorobę z sy- 
stemu. Przezwyciąża również reumatyzm, dole- 
gliwości nerek i pęcherza, nerwowość, dyspep- 
syę, chorobę wątroby i zatwardzenie, i odświe- 
ży stacone siły, 


PEDICURA 


Na pocenie uóg, bóle,złąwoń itd. 


Przyáliicie 50 centów w 2centowych znaczkaci 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100 ns 
3 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Expiess, Check lub Registered Letter 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., mie szkodząc waszem 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inng chorobą to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy 
jaką maść, medycyną lub pigułki macie uży 
wać. Porada darmo. Adres: 


PEDICURA CO. 
31 N. Wright Str., Chicago, Il. 
tw” Na odpowiedź należy przysłać 2-cento- 
wy znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie do- 
stanie odpowiedzi. 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniądzy ta 
Gazetg i za książki. 


W ALBERTA, MINN, W. Wiśniewski. 
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog. 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. G6 

Johnson, Józef Majchrzycki, F, olek 1 
= BMGSGE: Wazy a 
pa ncen! 
TE. Józe. 


x f Kosh. 

— CALUMET MICH., L. Wróblewski. 
Z GRIGAGO RAR 
<A w 

Badzbanowski. epigra 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
— CLOVER M. Jozef Piliot 1 Fr. Pià: 
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 


— DUN Piotr Szubarga, 


kulki 16 Webster Str. KR F- Pa; 


EAST SAGINAW MICH i 
Z BOA PA- Alojay Nagowaki, aka » 
—- „= AND 
— LEMONT, Michał Nowacki. CK. 
— LA SALLE, Józef J, Wittlif. 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcs. 
Z MINTO, N. DAK, Fe. Ronkowski, 7% 
— MT. CARMEL, L. Jankowski, 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski, 
— NEW. N. J. Wł. Renz, 19 Jones Str. 
— NEW YOHK, J. Oleksiak, 2458 8 Ave. 


CZ. 

— POLONIA, A. Sikorski. 

— RADOM, A. Malinowski. 

— SHAMO . PA. A. J. 

— SHENANDOAH, p E Lepi Rudnicki. 

— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J, Sosno- 
Mz „ Markowski. 

— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józe 


E. Dudek. 
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
W. Kieliszewski 


— 8ST. ANNA, Minn. Ign. Kierzek, 
— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Feliks. 
— ST, LOUIS, Mo., Józef N 132 Blair ave, 
— SOBIESKI, „1 HAMMON h IND., Adam 
Stachowi 
TOLEDO, 


— WILNO MINN., Anast. Gołata. 
— WINONA, MINN., M. Daszkowski. 
YORKTOWN, TEX. J. B, Kaanrzyk. 


PŁACĘ NAJDROŻEJ 


mm ZA ~ 

RUBLE rosyjskie 

GULDENY Austryackie 

MARKI Niemieckie 

STERLINGI Angielskie 

LIRY Włoskie 

FRANKI od po wory szwaj” 
carskie i rumuńskie. 

KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie, ` 


WYSEŁAM NAJTANIEJ. 


RUBLE do Polski i Rosyi, 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 

MARKI do Poznański 

dnich i Zach 

az Niemiec, 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 
caryi i Rumunii. 

KRONERY do Szwecyi, Norwegii 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 


Prus Wscho* 
ch, Szlązka i 


BG” W koloniach nama w A- 
meryce, gdzie nie ma ksi RE 
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy sig zgłosió do 
ierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Ills. Szczególnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 


i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkąple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 


czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 
Piękne wykonane z fotogra- 
fii portrety kredkowe (crayons) 
oprawione w gustowne ramy 


S cenie $2.00, $3.00 lub 


Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 

Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 


tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 
50 c. i wyżej. 
Polecam mego wydania pię- 


ke OBRAZY 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q ce. jeden, z 
przesyłką. 


AGENTÓW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 


Pien należy przesyłać z Money Ord 
lub w liście r D dema naan = z = 


Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele !! 
Adresować: 
J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja- 
syrze” ożnajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem- 
dziesiąt pięć centów ). Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty- 
godnika Pow. Nauk. pozosta- 
ło nam tylko kilka egzempla- 
rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów). 


Dla Bibliotek Polskich 
WIAMERYCE. 


Pomuno że Rocznika 11I Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 


$25.85 dla Bibliotek Polskich 


‘w Ameryce sprzedawać będzie- 


my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć) Tygodniki I, II, III, 
EV, V;'VI, VIL SMR IX, 
X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony | 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 


w. DYNIEWICZ, x 


Obok „(Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 


Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naakowe- 
go poseła gię jeden namer na okaz 

zpłatnie. 


Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Po a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na dyzodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalety nam podać 


| stary i nowy adres’ 


Z ZZ O OZ Z W OZ ZZ ZZA ZZ APO ZZ ZZA AZ O OZ Z O ZOO Z A EO ZO O WZ Z Z I O Z ZO O O OO O Z OZ Z ZZ ZZ Z ZZO OO WZLOTY E 


Skład założony w r. 1851, 


Henry Schoellkopt, 


"— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS, 
ao po najtańszych cenach: 
S e , prawdziwy ser szwajcarski, 
Bor msi | Bor sa Ra 


Ser otan N rtaki, 
Seni wieki salsesow Ski i Limburgski, 


sami Westfalskie szynki, 


Niemieckie , soczewicg, 
Najlepszy j jet per} kasz p amiesł ną 
Kaszę całe, Kasze owaszł, 8 
yDy, k 
wiis Dae N 


wieże orzech; 
S ją grusa » migdały, cytronat, 
e 


mpl 
Drewniane trzewiki i paułośie (drowniski), 
N walzywowe, siemię tra 
Siemig dla ków, siemie at ER 
rze we, 


iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkop?. 


DR. F. J. KALLMERTEN, 


Włeściciel Medecyn Dra Ham'a, 
NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ, POSIADAJĄCY NAJ- 
LEPSZE DYPLOMY, 

Leczy wszystkie 
choroby zastarzałe, 


łogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, cho- 
roby kiszek, ból krzyżai w piersiach, katar, neu- 
ralgię, bronchitis, podagre świerzb, zapalenie 
mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wy- 
sychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, chorob 
wątroby i nerek, tyfus, odrę, robactwo, liszaje it 
LECZY NIEWIASTY DZIECII MĘŻCZYZN. 

Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczenia, 
ca się zaraz do doktora Kallmerten'a po radę. Dr. 
Kalimerten wyleczył tysiące ludzi, którzy długo 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli być wy- 
leczeni. Ludzie ci wszedzie porgisson, imią Dra 
Kallmertena, i znajomym go polecają. Udajcie sią 
do Dra Kallmerten a to was wyleczy. 

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na- 
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutkina przyszłość. 

a darmo! Dr. Kallmerten każdemu ndzielń 
rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 1 
2-centową markę | ge 4 to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
po polsku, angielsku lub niemiecku. Adres? 


Dr. F, J. Kailinerten, 
Cor. 22nd. & Washington Sts. TOLEDO, OHIO. 


BACZNOŚĆ! 


CZYTAJCIE DALEJ! 
Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze 
pozwe środki i udajcie się do Aann s fasty. 
utu lecznicze”o, a nigdy nie ecie. 
Nasz 8! b leczenia jest zupełnie y. — Nie 
leczyć wszystkie choroby jednem 


ści: r s LTC aient ar pda ro u qa 
nyc mocy przez nas wyieczonych. Na 
czonych, Którzy to co piszemy poświadczą 7" 
Instytnt t rząde wnych 
doktorów, którzy, drugie jata w p a euro- 
e ludzi życie pa A pz 14 
Pamiętajcie, że zap, ie się nienie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka, 


Zwlekąć jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 


Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie me leczyć zu ie, to można 
bardzo ociag. wiedzisn 


ulżyć. Ch wam O, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie cie si 
odstras: dajcie nam znać KAS WAB 


zyć, tylko 
odpiszemy co możemy uczynić. 


Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
płodność, biało upławy leczymy p 

o . że raz wyleczone 
nie wrócą. x S 


Medycyny wyrabiane dozore: 
dla każdego oho o pen 


rego z 080 i na jeg 
dzy jogaretkom. NY nie SE rj! = 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią* 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na* 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 cantową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. a Adrontjcie: 

PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 


kw”. Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto ni 
za mol e przyśle, nie dosta« 


Cierpiał wiele lat na suchoty. 
Sunderland, Mass. ro wrześ- 
nia, 1897. 

Szanowny Panie Doktorze! 
Posyłam Panu pieniądze na 
trzeci ciąg leczenia oraz do- 
noszę panu, że się czuję o 
wiele zdrowszym, oddecham 
lżej i przestaję krwią pluć, 
lecz jeszcze czasem pluję nie- 
czysto. Mam mocną nadzieję, 
że nim się ten trzeci miesiąc 
skończy, to przyjdę do zu- 

pełnego zdrowia, 
Z uszanowaniem, 
Wojciech Boryczka, 
L.B. 86. 


Ar moki łenkiszkai? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmema, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningaa 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill, 


naszym 


ZAWIERAJĄCA: 


Przepisy grantowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo0- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 


Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKUJESIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L. Z. 


(Ciąg dalszy.) 


15. Różne drobne ptaszki jakoto: kwiczoły, wróble słonki 
i t. p na pieczyste. 

Zrobić ciasto jak na makaron i rozwałkować najcieniej. 
— Oprawione i osolone ptaszki, uwinąć tem ciastem każdy 
z osóbna, i układać je w garnku polewanym; warstwami na 
przemian ze świeżą słoniną pokrajaną w cienkie plasterki. 
Skoro się napełni nakryć pokrywką lub skórką chlebową, 
okleić szczelnie i wstawić na godzinę do gorącego pieca. 
Będą tak kruche, że je prawie z kostkami jeść można. 


16. Głuszec. 


Głuszca koniecznie zamarynować na dni kilka w prze- 
gotowanym z korzeniami occie potrzeba. Naszpikować go 
potem grubo krajaną słoniną i piec na brytfannie polewając 
własnym sosem i masłem. Przewracać często, i polewać głu- 
szca z dodaniem kilku łyżek kwaśnej śmietany: jak się wy- 
sadzi, zalać tym sosem na wydaniu. 

Chcąc mieć głuszca na zimno, nie trzeba dodawać śmie- 
tany do sosu. 

Dla kruchości zamiast marynowania zakopać głuszca do 
ogrodowej ziemi, dość głęboko, na dwie lub trzy doby. 


FTR PB OO SLL EL. 


ROZDZIAŁ SIÓDMY. 


RYBY ROZMAITE. 


Ogólne uwagi o przyrządzaniu ryb. 


Trzeba zwracać szczególną uwagę w wybieraniu ryb na 
to, aby były zupełnie świeże; wtenczas tylko będą smaczne 
i zdrowe. Poznaje się świeżość ryb po podjęciu szczęk, jeżeli 
mięso pod niemi czerwone, ryby są świeże, jeżeli ciemne lub 
bladawe, nie są dobre. 

Jeżeli ryby są zamrożone, poznaje się ich świeżość po 
białości skóry — ciemne są nie świeże. 

Solić wszystkie ryby należy prażoną solą, wtenczas będą 
łupkie i jędrne. 

Gotować na wielkim ogniu, lepiej na obłożynach niż na 
angielskiej kuchni. Ogień podkładać naokoło, nie zaś u spodu, 
aby nie przypadła do rądla, a prędkim ogniem zagotowana 
będzie jędrna i smaczna. 


1. Szczupak opiekany z kwaśną kapustą. 
Oczyszczonego i osolonego szczupaka ugotować w sma- 
ku z włoszczyzny; kapustę kwaśną ugotować osobno na 
miękko z łyżką masła, jedno i drugie ostudzić. Nasmarować 


grubo masłem półmisek, ułożyć na nim warstwę kapusty, 
potem warstwę pokrajanej na szmatki i oczyszczonej z ości 


ryby, na niej położyć masło, i tak postąpić do pełności pół- 
miska, uważając aby ostatnia warstwa była z kapusty i masła. 
Wstawić półmisek na pół godziny do pieca, przykryć pokry- 
wą, osypać go z wierzchu żarem, potem wyjąć, osypać suchar- 
kiem, oblać obficie roztopionem masłom, przekłuwając widel- 
cem, aby wskroś przejęło, i wstawić znowu do pieca, aby 
się zarumieniło. 


2. Szczupak do rozmaitych sosów. 


Oskrobać, oczyścić, pokroić szczupaka na dzwona; posolić 
na godzinę podsuszoną solą, ułożyć szczelnie jeden kawałek 
przy drugim, zalać wrzącym octem i nakryć misą. W kilka 
minut przełożyć do rądla, zalać wrzątkiem aby objęło, włoży ć 
w całku parę cebul, marchwi, pietruszki, gotować na mocnym 
ogniu dopóty, nim płetwy łatwo odstawać nie będą. Zdją- 
wszy z ognia skropić zimną wodą, nakryć na kilka minut 
papierem i misą, aby nie ulotniła się para, i wydać oblany 
jakim chcąc rybnym sosem. (Obacz w rozdz. o sosach ). 


3. Szczupak zapiekany z chrzanem. 

Osolić szczupaka, pokroić na kawałki i przełożyć nastę- 
pną mieszaniną, usiekać parę cebul, usmażyć w sporej łyżce 
masła, utarć chrzanu, podsmażyć go razem, położyć rząd 
ryby, rząd chrzanu, z cebulą, i tak dalej postępować, Nakoniec, 
zalać śmietaną, nakryć pokrywą, i tuszyć na węglach lub w 
piecu. 


4. Szczupak z chrzanowym sosem. 


Pokrajanego i osolonego szczupaka włożyć do rądla, 
zalać wygotowanym smakiem z różnej włoszczyzny, wlać parę 
łyżek octu, dodać kilka ziarn pieprzu, i gotować na prędkim 
ogniu pod pokrywą. Wziąść sporą łyżkę masła, tyleż mąki, 
podtuszyć w tem pół kwarty chrzanu, rozrobić szklanką wy- 
sadzonego rybnego smaku, zagotować, wlać trzy kwaterki 
śmietany, wymieszać, zagotować jeszcze i oblać tym sosem 
szczupaka. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


GAZETA POLSKA. 


KUCHARKA LITEWSKA. | Dzieła wazniejsze, 


które się ani w większej ilości ani też księ- 
garniom taniej nie sprzedaje: 


ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara- 
nowski. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the Kaglish 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — mocnej oprawie pół skórkowej, z żę aa tyt. i 
marmurowymi brzegami. > x ena $3.75. 


BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG 
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
chiusza, z kilkuset rycinami. — NOWY (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze 
łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie płó 
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi. 
- - - - G Cena $12.00 


PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA: | 
Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. 
Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów, Tom I: 
Szkice W glóń. — Janko Muzykant. — Stary sługa. — 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
podróży po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 
enecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek, Tom IV: 
Przez stepy. — Urso. — Z pamiętnika poznańskiego nau- 
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La- 
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. 5 7 
Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy 
Potop, powieść historyczna, 6 tomów . - 
Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy 
Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z 
Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten 
Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 
nikły — U źródła, — Lux in tenebris lucet. — Bądź 
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli 
Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach . 
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach - = 
Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 
cyami w tekście - - > = - 


KH Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. 


IF Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów. 


Biblia łacińsko-polska, czyli Pismo Święte 
Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol- 
ski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00 

Cantionale Ecelesiagticnm Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum proyin- 
cialum decantori solent, cum nislinctione ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. . . . 

Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to- 
mach, przez Edwarda Toraen, > - - 

Chrobr T Opowiadanie historyczne z XI wieku; przez au- 
tora “Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. - - - > - 

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 

Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 
napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra- 
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem > - 

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. - - = : - 

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird'a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. - - - - ° . 

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 
Testa i innych, przez J. Podwysockiego. . - 

Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie „ek s po- 
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba Wuyka 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 


$6.25 
$5.00 
$7.50 
$3.75 


$1.25 


$1.75 
$5.00 
$5.00 


$5.50 


$3.50 


82.50. 


$2.25 
$1.50 


$3.00 


$2.25 


$2.00 


$2.50 


wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. . 85.00 
Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. . ` A . š $1.25. 


Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuząnnę Morawską. (Z 
unkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
óciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 

tytulikiem. - - - - - - 
Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ- 
kowej, nap. M. Próvost-Duclos. Z francuzkiego naślado- 
wała M. £ Zaleska. Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem $2.25 

Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant. 

Chmielowskiego, M. 8. T. . . . . 
Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła ś. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ- 
i wespołek z innemi drobniejszemi pismy tegoż X. Piotra 
Skargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia & Privilegio S. R. 

M. . . . 


32.25 
$3.00 


$2.75 


Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks, 
Piotra Skargi, S. J., 3 tomy. ; , 


Kazania wielkopostne ks, Andrzeja Załuskiego bi- 
skupa Płockiego. . s > 


Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski, - - : z > ś 


Król Krak i królewna Wanda. 
storyczne dla młodzieży, przez autora 'Bitwy pod Raszy- 
nem”. Z 8 obrazkami. ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem 

“Lutnia” (Z nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męzkich, 
palecich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 

yrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy - - 


Mowy Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św. 
Ria, przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 
ła (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 
brzegi. . . . . . . . 

Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 

rowadząca, na m, części podzielona przez ks. Karola Fa- 
biatiego, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. 

Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego, 
przez ks. Prokopa, kapucyca, opr. w ang. płótno, z czerwo- 
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. 5 B A 

Mowy Pogrzebewe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 
Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego Konrada Piramo- 
wieza, zgrom. ks, Reformatorów. 


Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
haracz napisał Mayne-Reid, s ożyła z angielskie 
M. J. Zaleska, z)12 rycinami. wozi oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi izzłotymi wyciskami i złoconym tytul. 

Mał 7 lord. Powieść dla młodzieży, E Rog Frances Hodgsor 

urnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 
wyciskami i tytulikiem. - - - - 

Moi Znajomi. „Martwa natura. Urbanowa. Morze. Ksawery. 
W paa młynie, Moja Cioteczka. W winiarskim forcie. 
Józik Skokacz, Maryśka. Lalki moich dzieci, Banasiowa. 
Anusia. Z cmentarzy. = ~ - - 


$8.00 
$2.00 


$2.00 
Opowiadanie przedhi- 


$2.25 


$9.00 


$5.50 


$2.25 


$2.00 


$2.25 


$2.25 


Mieszkaniec Puszczy. Powieść Cooper’a dla młodzieży 
opracowała M. J. Zaleska. Z 5ciu obrazkami. W ozdobne 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami - 

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry- 
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło- 
tymi wyciskami i tytulikiem. - - e - 

Opisy i przygody z podróży różnych częściach 
świata. Zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli- 

iem. = - = - - - - 

Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se- 
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako- 
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re- 
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. - - - - - - 

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln, 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade- 
ed z: OP w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 
krak. a 3 - - - 

3865 Obiadów za pięć złotych przez Luc 
gospodarstwa dla kobiet, Tedynych s 4 
poradnika porządku itd. - A 

Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda ję- 
zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz- 
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub ż pomocą nau- 
czyciela, z kluczem na końcu. r . . 

Postilla Catholica, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników i innych świę- 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia %Prinil; S. R. M. 
2 bardzo grube tomy. $ ś 3 s $16.00 

Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 
Południowej. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła z angiel- 
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- 
tulikiem. - - - - - - - 

Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem.  - 

Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze- 

mł sę z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 

pięknej oprawie płóciennej, z złotymi i czarnemi wyciskami 
1 złoconym tytulikiem - - - - - 

Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm'a. Z 6 rycinami kolorowanemi. W 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. . - 


Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karol Jurkiewicz. Ozdobione 
82-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar- 
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 

Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- 
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.,) - 

W Połcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską. - - - - - = 

Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej p rzkyćnm płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem - - A 


Wyprawa po skarby ukryte w pośród puszczy. Przy- 
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz- 
iego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. $2.25 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 « 
tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - - - - - 32.50 


Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel. 
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena - - $5.00 
Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd, z melodyami oraz obja- 
śnienia tyczące się świąt i Soraia kościoła rzymsko-katolickie 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.75 
Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo- 
cnej oprawie, cena - - - $250.00 
Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50 
Plato V. Reussnera najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- 
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela, Kurs niższy i wyższy 


32.25 
32.25 


$2.25 


mę C. autorkę kursu 
tycznych przepisów A 
- - 3 


$2.00 


$2.25 


$2.25 


$2.25 


$2.00 


$3.25 
$1.25 


$2.00 


$2.00 


z kluczem na końcu. Cena - . ; $2.00 
M. Joel. Polnische Grammatik, z klaczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena - - r £ .50 
Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 


znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena 35.75 

Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena = $13.65 

Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - 7.00 

Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła- 
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena - $9.00 

Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 
: J > $3.50 


Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi- 
sy różnych joner oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 
śpiżarnianych, cena . s A $3.00 

Filotea czyli droga do życia pobożnego napisana przez św. Franci- 
ezka Salezyusza biskupa i książęcia newskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podłu 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w ddd 
oprawie z złoconemi brzegami, cena - - 82.50 

Droga do życia pobożnego, przez św. Franviszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena - - 3 $1.75 

Godzina Straży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 150. 

Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 

Powstanie Narodu Polskiego w r. 1880—1831 od epoki na 
której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochracki, z ma $ 
teatru wojny i czterema kartami vo iiion przez Ludwi 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00 


Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta- 
wił E. Callier, porządkiem dwie ami jc poding Ludw. Mierosła- 
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej opra- 
wie, cena - - s - - = $5.00 

Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Bobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena » 350. 

Historya Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edwosrd Likowski, cena - - - $3.50 


Wykład Listów św. apostoła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 
i do eg jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25 

Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi- 
sał ks. Feliks Gondek, w mocnej pla = : - zy”: : 


FARMY 
MALA POLSKA W WISCONSIN. 


Jeżli p iecie nabyć farmę w gęsto zaludnionej okolicy, gdzie już 
około 500 familii się okupiło, i wszyscy są z tego zupełnie zadowo- 
leni; gdzie rola tłusta, drzewo jest wartościowe, i 2 dobre dro- 
gi, szkoły, kościoły, 4 młleczarnie i miasteczka z dobremi targami, o- 
raz 4 koleje w blizkości, piszcie do mnie po polskie mapy, i informa- 
cye ty się tej miejscowości, do której w 2 do 3 godzinach- z 
St. Paul i Minneapolis się dojedzie. Osada ta obejmaje około 5000 
akrów pięknej roli, którą sprzedam tanio i na łatwych warunkach. Pisz- 


cie popolskudo: H. LOHRBAUER. 


187 E. 3rd Street, ST, PAUL, EN... 


w osadzie 


Znaczenie imion. > 

Z greckiego pochodzą imiona 
Dorota (dar Boży,) 
Eleonora i Laura (miłosierna, ) 
Helena (błyszcząca, ) 
Katarzyna (cnotliwa, ) 
Melania Gaye! itd., 
Z łacińskiego enedykta i 

Beata (błogosławiona, ) 
Dezyderya (pożądana, ) 
Augusta (wzniosła, ) 
Klara (czysta, ) 
Klementyna (łagodna, ) 
Konstancya (wytrwała, ) 
Emilia (grzeczna, 
Franciszka (wolna, ) 
Leonia (odważna, ) 
Lucya (oświecona, ) 
Małgorzata (perła, ) 
Natalia (ochocza, ) 
Paulina (zadowolona, ) 
Rozalia (różana, ) 
Sabina (porwana, ) 
Urszula (niedźwiedzia,) 
Felicya (szczęsna) itd., 
Z języków wschodnich Anna 

(miła, ) 7 
Halina (wzniosła, ) 
Elżbieta (błogosławiona, ) 
Gabryela (boska, ) 
Joanna (dziecko Boże, ) 
Marta (smutna, ) 
Marya (cierpka, ) 
Rebeka (opasła, ) 
Sara (panująca, ) 
Estera (błyszcząca, ) 
Zuzanna (czysta, ) 
Sydonia (rybaczka, ) 
Albertyna (sławna, ) 
Berta (świecąca, ) 
Brygida (błyszcząca, ) 
Emma (domowa, ) 
Jadwiga (wojownicza, ) - 
Matylda (bohatera | 


—— 


W naszym kraju więce t è 
nych, aniżeli wążystkich erbi: = 
wziętych, a jeszcze przed paru 
tamte za nieuleczalne. Frzez wiele lat utrzymy- 


k 
zustenuie zawodziły, oświadczyli, iż choroba ta 
katar 


F. J. Cheney & Co., Tol do 
EE" Kupić mcż a n a, tekarzy za 050. 


G REENEBA UM SONS, 


BANKIERZY 
83 % 85 Dearborn Str., 
CHICAGO. 
Pożyczki na własrość realag. 
EFIK ogólne sprawy bankier- 
<Kle, 


ANTAL-MIDY 


48 CODZINACH 


PATENTY. 


Patenty dostarczam na A kę i > 
łatwe wa ty dla ludzi prato ch. Roki 
1 wynalazki wypracownuję. Ceny umiarkowane. 
Porada darmo. Korespondencya w polskim języku. 
Konsul B. Singer, 

Adwokat Patentów, 
56 Fifth ave., Chicago Ills, aug. 4—98 


sw” Zwracamy uwa 
nom R etc eba 1 Baa 3 
na poczcie z Orders (prze 

towe niebieskie) aby nam te 

oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 

Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Street, - Chicago, IlL 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Representa the interests of nearly 2,000,000 
3oles residing throughout the United States and 
Janada. 


šubscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVĘRTISING: 
1 year . - 
6 months 
ne inch 4 3 months - 
1 month 


- 830.00 
- 817.50 
$10.00 
00 

One time - 


T 82:00 
Une line one time - - - 500. 
Reading matter 40 cents per line per insertion, 


The *Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, i, stom Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Darubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


MII Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


*GAZETA POLSKA'S* BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and editlon. 


Chicago, Ills., 16go0'Września, 1897. 
m 


Straszna wiadomość -o rzezi do- 
konanej na bezbronnych, spokojnie 
i w porządku maszerujących górni- 
kach polskich przez deputy-szery- 
fów szeryfa Martina w Latimer, 
Pa., w której 2l Polaków, Litwi- 
nów i Słowaków padło trupem a 
blizko 50 rannymi — zelektryzo- 
wała cały naród amerykański a w 
kołach robotniczych wywołała ogro- 
mne poruszenie. Nie tylko sami 
Polacy, ale opinia publiczna naro- 
du amerykańskiego, prawie cała 
prasa i wszystkie związki i stowa- 
rzyszenia robotnicze, potępiają w 
miewybieranych wyrazach straszny i 
lekkomyślny postępek krwi - chci- 
wych deputy-szeryfów. 

Mamy nadzieję, że te wszystkie 
głosy protestu i oburzenia na de- 

uty szeryfów i współczucia dla o- 
iar, doprowadzą do tego, że sze- 
ryf Martin i jego deputy-szeryfo- 
wie zostaną  pociągnięci do odpo- 
wiedziąlności i że dostaną słuszną 
karę na jaką zasługuje ich lekko- 
myślny, z zimną krwią popełniony 
mord na niewionych polskich, lite- 
wskich i słowackich górnikach. 

W e ba okręgu górniczym, w 
którym deputy-szeryfowie popełnili 
rzeź, panuje wielkie poruszenie i 
rozgorączkowanie umysłów; wszę- 
dzie porzucono pracę w kopalniac 
dobrowolnie, aobawa przed wywar- 
ciem pomsty przez sam lud jest tak 
wielką, że gubernator Pennsylvanii 
wysłał na miejsce 4,000 wojska 
Stanowego tj. milicyi na zachowa- 
nie porządku i przestrzegania po- 
słuszeństwa prawom  Stanowym. 
Byłoby wielkiem nieszczęściem dla 
naszych rodaków i pobratymców w 
Latimer i okolicy jeźliby uciekli 
się do popełniania gwałtów, jeźliby 
chcieli teraz sami wziąść w swoje 
ręce wymiar zemsty i rozpoczęli 
gwałty. Jeźli się tego uchwycą, to 
mogą łatwo stracić sympatyą i po- 
moc ogółu a pokonanie ich przez 
paz byłoby tylko kwestyą oza- 
su. Tedy milicya mogłaby do nich 
strzelać w imię utrzymania porzą- 
dku publicznego i prawa Stanu, w 
imię bezpieczeństwa publiczności 
tak życia jak i majętności, a wten- 
czas nietylko dzisiejszą swą słuszną 
sk zniweczyliby lecz wielu z 
janes n rari przypłaciłoby życiem. 
Najlepiej więc nie popełniać ża- 
dnych gwałtów, nie uciekać się do 
zemsty nie dozwolonej prawem, 
lecz cierpliwie zaczekać i pociągnąć 

ed kratki sądu szeryfa “jg AA 
= uty-szeryfów. Dzisiaj opinia na- 

u i prasy jest po stronie ukrzy- 
wdzonych i nie należy wątpić, że 
na drodze prawa, winowajcom, spra- 
wcom rzezi zostanie wymierzona 
sprawiedliwa kara. 

Jeźli jacy zapaleńcy w oko- 
licy kóz którzy chcą podbu- 
rzyć górników do uderzenia na mi- 
licyą, do niszczenia własności kom- 
panij kopalniowych, to niechaj roz 
sądni, trzeźwo i rozsądnie się zapa 
trujący na wszystko obywatele 
powstrz mają ich, albowiem mogą 
wzniecić taki płomień niszczący, 
że wszyscy mogą w nim poginąć. 
Nie na drodze gwałtu, lecz na dro 
dze prawa muszą pokrzywdzeni szu- 
kać wymiaru sprawiedliwości. 


Dzienniki amerykańskie, komen- 
tując nad wizytą cesarza niemie- 
ckiego do cara rosyjskiego, potem 
Prezydenta Francyi Faure'a do ca- 
ra, dalej króla włoskiego do cesa- 
rza niemieckiego i na ostatku wi- 
zyty cesarza niemieckiego do ce- 
sarza austryackiego na Węgry, 
dochodzą do konkluzyi, że przy- 
mierze *dwoiste”  Rosyi-Fran- 
oyi nie jest ani przeciw trój-przy- 
mierzu nne wyn) 
ani przeciw samym Niemcom, tak, 
ażeby Francya mogła odbić Niem- 
com Alzacyę i Lotaryngię, lecz że 
to przymierze franko-rosyjskie jest 
skierowane przeciw Anglii. Raczej 
trójprzymierze działać będzie ręka 
w rękę z dwójprzymierzem i ko- 
złym ofiarnym tych dwóch kombi- 
naeyj mają być kolonie i posiadło- 
ści Anglii. I tak PRosya ma zająć 
sobie Indye Wschodnie, Francya 
Egipt i Belgią, Niemcy zajęłyby 
Hollandyą, które to państwo istnie- 
je jedynie na gwarancyi Anglii, 

łochy zajęłyby kilka sztuków 
afrykańskich kolonij angielskich; 
Anustrya państewka bałkańskie, sło- 
wem całe cesarstwo brytyjskie ma 
być łupem dwóch przymierz. Tak 
b zi dawniej Francya była odoso- 

niong, tak teraz odosobnioną jest 
Anglia. 

Wszyscy czują, że zawarcie przy- 
mierza z Rosyą, otworzyło przy- 
szłość dla Francyi. Teraz, choćby 
przymierze z Rosyą było jedynie 
odpornem tj.  defenzywnem, to 
Francya ma za ręce i See 
zużytkować swoją energią i żywo- 
- tność w różnych. kierunkach. Ma- 
jąc za sobą Rosyę, Francya nie po- 


trzebuje się obawiać Niemiec lub 
Anglii, a jeźliby przyszło do spra- 
wy, to jej armie z armiami Rosyi 
mogą śmiało stawić czoło jakiej- 
kolwiekbądź kombinacyi mocarstw 
europejskich 

Taki pogląd ma prasa tutejsza. 


W przeszłym tygodniu w Phila- 
delphii PE się dwunasty sejm 
Związku Narodowego Polskiego, 
na którym — jak sobie ogólnie 
wróżono — bardzo wiele spraw ży- 
wotnych miało zostać załatwionych 
a przynajmniej że te sprawy zosta- 
ną w taki lab owaki zadecydowane, 
o których najbardziej rozmawiano. 
Tymczasem sejm nic nie zrobił, 
to jest, prawie tyle co nie. 

Miano załatwić sprawę wydawa- 
nia Dziennika Narodowego — o 
którym krzyczano na cały głos; — 
nie nie zrobiono. Można było prze- 
cież omówić tę sprawę obszernie, 


aby wszyscy wiedzieli czy można 


czy nie można wydawać. Miano 


obszernie omówić sprawę stopnio- 


wego podatku pośmiertnego i jeźli 


nie radykalną zmianę to wstępne 
przynajmniej zmiany potrzebne za- 


prowadzić — nic nie zrobiono. 


Miano wziąść w dobrą opiekę 


sprawę kolonizacyi i sprawę domu 


emigracyjnego — nic nie zrobiono. 

Miano wyprostować  nieporozu- 
mienia co do wypłaty pośmiertnego 
po dwa razy (sprawa Szatkowskiej), 


oraz *'pozycye” rachunków “Zgo- 
dy” — nie nie zrobiono. 

Wiele spraw, których załatwienia 
możnaby się spodziewać od sejmu 
polskiej organizacyi patryotycznej, 


a o których wysunięciu na widownią 
i załatwieniu nie wątpiono bynaj- 


mniej, wcale nie poruszono, tak, że 


— można mówić — ną sejmie tym nie 
wielkiej wagi nie dokonanv. Krzyku 


było wiele, jak zwykle, ale pracy 
mało a rezultatów jeszcze mniej. 
Wiele rzeczy, które powinny przyjść 
przed sejm, odłożono rządowi 
tralnemu do załatwienia. 


Gdy delegaci, wysłani na sejm, 


zaczną zdawać sprawozdania swym 


towarzystwom, nie będą mogli wiele 

co więcej powiedzieć, tylko, że się 

zjechali, dali się odfotografować i 

wybrali tych a s oto urzędników 
u. 


na głowy Związ 


Deputy - szeryfowie za- 


strzelili 21 Polaków i 
Słowaków a 50 ra- 
nili, w Penn- 
sylvanii. 


Hazleton, Pa., 10-go 
września. — Gromada depu- 
ty-szeryfów dzisiaj dała ognia 
do strajkujących górników i 
16 padło trupem a około 50 
rannymi. (Późniejsze telegra- 
my: 21 zabitych, przeszło 40 
rannych.) Są to po większej 
części Polacy i Słowacy, zwa- 
ni *Hungarami” (Węgrami). 
Niektórych zabitych i rannych 
przyjaciele ich zabrali zaraz 


do domów. Strzelanina mia- | 


ła miejsce blizko Lattimer. O 

ile dzisiaj wiadomo  zabitymi 

zostali: 

Fr. Czeka, z Harwood, 

Michał Cieślak, * 

Jerzy Gabryś, 

Szczepan Horyk, z Harwood, 

Jan Hareczka, jego żona i 2 

dzieci, 

Jerzy Kulik, z Harwood. 

Jakób Kalskat, s 

Andrzej Nyżkowski, 

Jan Sksypt, żona i 2 dzieci, 

Andrzej Słowiński, 

Jan Slewink, żona i 4 dzieci, 

Fr. Stajliszka, z Crystal Bridge. 

Dwóch ludzi nieznanych, któ- 
rzy umarli w szpitalu. 

Dwóch ludzi nieznanych, zna- 
lezionych bez duszy na dro 
dze do Lattimer. 

Rannych jest od 40 do 50. 

Rzecz cała miałasię jak na 
stępuje: 

Strajkujący górnicy, - po- 
dług zwyczaju przyjętego, ze- 
brali się i pomaszerowali do 
Hazle kopalń. Ludzie tam 
pracujący zostali zniewoleni 
do porzucenia pracy. Ztego 
miejsca górnicy udali się do 
Lattimer. Szli bez żadnej or- 


ganizacyi, tak jak tłum naro-. 


du idący sobie po drodze. 

Cieszyli się, że udało im 
się nakłonić pracowników w 
Hazle kopalniach do porzuce- 
nia pracy i uciecha ta wpra- 
wiła ich w zapał. Droga, po 
której zdążali, jest drogą pu- 
bliczną. 

Gdy doszli do granicy gór- 
niczej wioski Latimer, masze- 
rujących spotkała gromada 
deputy-szeryfów. Ci byli to 
jak zwyczajni deputy szeryfo- 
wie, mężczyzni — chłopcy nie 
mający żadnej pracy, Ci de- 
puty szeryfowie kazali się 
strajkierom zatrzymać. Straj- 
kierzy, dla tego, że znajdo- 
wali się na drodze publicznej, 
odmówili tego i posuwać się 
poczęli dalej. 

Nagle jeden z deputy-sze- 
ryfow podniósł karabin i pal- 
nął prusto w tłum górników. 
To było sygnałem do ogól 
nej strzelaniny. Mężczyźni i 


cen- 
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deputy szeryfowie. Sane] Ludzie, którzy byli świad | nie było nawet najmniejszej 


chłopacy mający stałowe o- 
znaki jako deputy szeryfowie 
tedy dawali do maszerujących 
salwę za salwą. 

Za pierwszem ogniem kilku 
padło trupem. Okrzyki prze- 
rażonych górników nie mogły 
zagłuszyć złowieszczych trza- 
sków czynnych karabinów 
Winchestrówek. 

Przez chwilę górnicy stali 
jakby wryci, oniemieli, niepo- 
ruszeni, a w tym czasie oło- 
wiane kule obalały ofiary z 
pomiędzy nich na ziemię. 
Tedy kilku z tłumu odpowie- 
działo paru strzałami do de- 
puty-szeryfów. Następnie, 
krzycząc i lamentując, górnicy 
porwali się i poczęli uciekać 
do borku. 

Rozproszenie się i ucieczka 
górników nie położyło końco- 
wi strzelania. W miarę jak 
uciekający górnicy się rozsy 
pywali i uchodzili, deputy- 
szeryfowie brali na cel i strze- 
lali do uciekających. Wszę- 
dzie było można widzieć gór- 
ników potaczających się i pa 
dających trupem lub rannymi 
na ziemię. 

Trupy zabitych leżą tu i ow- 
dzie, po drodze i w rowach. 
Żałośne skargi w obcych ję 
zykach wydobywają się z pier- 
si rannych, z których wielu 
napróżno się wysiłało aby się 
zaczołgać do bezpiecznego 
schronienia. 

Błagania zwrócone do de- 
puty-szeryfów ażeby zaprze- 
stali strzelania, mieszały się z 
przekleństwami tych, którzy 
mniej zostali ranieni. Ranni 
w borku pełzali dalej aby się 
uratować. Wielu jest pewnie 
w borku nieżywych, którzy 
slę tam zaczołgali rannymi. 

Gdy deputy-szeryfowie wy- 
czerpali wszystkie naboje w 
magazynach karabinów, za- 
przestali wtedy strzelaniny. 

Wiadomość o tej rzeżi prze 
słano do Hazleton i ztamtąd 
na miejsce tragedyi i rzezi 
przytłano wagony - “trolley” 
elektryczne z doktorami i u- 
rzędnikami. 

Zabitych i rannych nałado- 
wano w wozy  browarskie, 
groseryjskie, w wagony elek- 
tryczne i w wóziki. Zabitych 
20 do trupiarni Boy 
e'a. 

Publiczne uczucie jest prze- 
ciwnem tej strasznej strzela- 
ninie i dzisiaj wieczorem od- 
będzie się mass-mityng na 
denuncyowanie tej rzezi. 

Inny opis tej tragedyi jest 
jak następuje: 

Strajkierzy opuścili Hazle- 
ton o 3:30 dziś po południu 
oznajmiając swój zamiar uda- 
nia się do Lattimer. Skoro 
się to rozniosło, banda depu- 
ty-szeryfów pospiesznie wsia- 
dła na trolley elektryczny 
wagon i czemprędzej pospie- 
szyła na miejsce gdzie później 
była strzelanina. 

Za przybyciem do Latimer, 
deputy szeryfowie uformowali 
się we trzy kompanie, . pod 
dowództwem: Tomasza Hall, 
E. A. Hessa i Samuela B, 
Price.  Utworzyli linią u 
krańca wsi, mając po za so- 
bą płoty i linią domów. 

Szeryf był naczelnym w ko- 
mendzie i stał na samym 
froncie gdy strajkierzy- górni- 
cy się przybliżyli. Widziano 
ich przechodzących przez most 
i szeryf Martin wyszedł na 
przeciw. 

Górnicy posuwali się na- 
przód milcząco i wysłuchali w 
spokoju przeczytanie im przez 
szeryła "aktu zaburzenia” 
(riot act). Gdy czytanie się 
skończyło, pomiędzy  cudzo- 
ziemcami dały się słyszeć przy- 
tłumione głosy i wtedy na- 
stąpił lekki ruch naprzód. 

Spostrzegł to szeryf i wy- 
stąpił dalej naprzódi w zdeter 
minowanym tonie zakazał dal 
szego postępu. Ktoś uderzył 
wtenczas szeryfa w twarz i 
wtedy ten dał komendę de- 
puty-szeryfom do strzelania. 

Prawie natychmiast nastąpił 
straszny odgłos salwy karabi- 
nów. Huk zdawał się wzru- 
szać góry w swych posadach 
i okrzyk przerażenia wydarł 
się z. piersi ludu. 

Strajkierzy zostali w ten 
sposób przywitani zupelnie 
niespodzianie i ludzie po chwi- 
li przewracali się jeden przez 
drugiego w usiłowaniu czem- 
prędszego ujścia z miejsca. 
Górnicy uderzeni gradem kul 


padali jak kłosy pod kosą a 
jęki umierających i rannych 
napełniły całe powietrze. Po 
ruszenie i popłoch jakie na- 
stąpiło niepodobno wcale o- 
pisać. 

Ludność Latimer'u pośpie 
szyła na miejsce rzezi, niosąc 
pomoc lecz ich okrzyki ze 
sympatyi i na pół oszalenia 
na straszny widok zostały za 
głuszone przez jęki i krzyki 
rannych. 

Reporter, który wkrótce 
potem udał się na miejsce 
rzezi, znalazł na drodze pro 
wądzącej do Latimer gromad- 
ki wylękłych i przerażonych 
Polaków i Słowaków. Nie- 
które miały w pośród siebie 
rannych i umierających roda 
ków, którzy chowali się w 
środek, błagając o obronę 
przed strasznymi deputy-sze 
ryfami, 

W hotelu Farley'a pozosta- 
wiono na progu dwóch ludzi 
umierających. Oboje zostali 
trafieni w głowę. Jeden miał 
w sobie 3 kule. Jego jęki i 
wołania o doktora, lub o śmierć 
prędką, rozdzierały serce wi- 
dzów. 


Wzdłuż całej drogi ranni 
tacy, którzy mogli ujść z miej- 
sca rzezi, rozproszyli się chro- 
niąc się w cień drzew. Gdy 
reporter doszedł do miejsca 
rzezi, zobaczył ludzi załamują- 
cych ręce i żałośnie biadają- 
cych. Nie mogli ci ludzie 
nawet wymawiać wyrazów w 
tej okropnej chwili i tylko z 
największą trudnością reporter 
dowiadywał się szczegółów. 

Wzdłuż toru “trolley”. linii 
elektrycznej leżeli ludzie w 
najrozmaitszych _ pozycyach, 
jedni już bez duszy, drudzy 
umierający. Trzy trupy z 
twarzami do ziemi leżały na 
pochyłości nasypu a trupy 
trojga innych tuż nie daleko. 

Po drugiej stronie toru le- 
żały również ciała, 

Budynek szkolny został za 
mieniony na tymczasowy szpi- 
tal i wielu rannych tam wnie- 
siono, 

Przywołano czemprędzej 
ambulans węglowy i na ten 
włożono dwóch ludzi postrze- 
lonych w nogi. 

Wzdłuż całej pochyłości 
górki można było widzieć 
rannych, dalej na drodze i na 
polach. Wielu, których przy- 
jaciele ich zabrali, nie można 
było odnaleźć. 

Ogromne ogólne przeraże- 
nie zapanowało w Hazleton, 
skoro się rozniosła straszna 
wiadomość. W przeciągu 10 
minut wszystkie ulice zostały 
zablokowane  rozgorączkowa- 
nymi ludźmi. Kompania e- 
lektrzyczna *Lehigh Traction 
Co.” natychmiast uszykowała 
kilka extra wagonów na La- 
timer linii i w tych na miej 
sce rzezi pojechali doktorzy i 
księża. Ludność tak licznie 
wysypała się do Latimer, że 
swobodny ruch wozów i bry- 
czek został naruszonym. 

W pośród całego tego za 
mieszania, deputy-szeryfowie 
zwrócili się z pomocą ranaym 
i wielu przenieśli w miejsca 
gdzie mogli lepiej być pielę- 
gnowani i opatrzeni. 

Marcin Roski, inteligentny 
Słowak, z Mount Pleasant, 
który został trafiony kulą w 
ramię, tak opowiedział: 

«Szliśmy drogą do Latimer 
i deputy-szeryfowie utworzyli 
linią tamując nam postęp, U- 
siłowaliśmy przejść przez linią 
lecz nie ugodziliśmy żadnego 
z nich ani nic złego nie 
uczyniliśmy im — kiedy naraz 
dali ognia do nas, Poczęliśmy 
uciekać, lecz strzelali do nas 
wciąż podczas gdyśmy ucho- 
dzili. Cała wina jest po ich 
stronie.” 

Mityngi obywatelskie odby- 

ły się w różnych stronach 
miasta dzisiaj wieczorem, 
Zdania były podzielone co do 
odpowiedzialności za strzela 
ninę. 
[ŻNa jednym mityngu, w Van 
Wickle Casino, na który przy- 
byli bankierzy, operatorzy 
kopalń i znakomici biznesiści, 
przyjęto rezolucye  żądające 
od gubernatora Hastings przy- 
słania natychmiast milicyi. 

Na innym mityngu, na któ- 
rz lud zebrał się tysiącami, 
uczucie było przeciw sprowa 
dzeniu tutaj milicyi i że nie 
ma żadnej potrzeby aby byli 


napiętnowano jako mord zi 
mnej krwi i uchwalono wysłać 
żądanie do gubernatora aby 
szeryfa i jego deputy-szeryfów 
pociągnął do odpowiedzialno- 
ści sądowej. f 

Z całej partyi szeryfa tylko 
jeden deputy szef został kulą 
raniony w ramię. 

W Wilkes Barre i w oko 
licznych miasteczkach panuje 
wielkie oburzenie na szeryfa 
Martin. Powiada on wszystkim, 
że został pobitv, lecz na nim 
nie znać żadnych  oznaków 
pobicia. Jest on bardzo wy- 
straszonym z krwawej pracy 
jego podwładnych i obawia 
się, że będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności. 

Harrisburg, 10 wrze 
śnia. — Wojsko 3ciej bryga- 
dy Straży Narodowej (milicya 
Pennsylvanii) została powoła- 
ną pod broń i dostała rozkaz 
od gubernatora wyruszyć bez 
straty czasu do Hazleton. 

Rozkaz wyruszenia do Ha 
zleton dostała również  1sza 
brygada rozkwaterowana w 
Philadelphii. 

Z Wilkes Barre nadeszły 
telegramy, że jest absolutną 
koniecznością aby milicya 
przybyła na zachowanie po- 
koju, albowiem rozdrażnienie 
jest wielkie i może ladachwili 
przyjść do strasznego rozlewu 
krwi. 


Górnicy zostali postrzeleni w plecy. 


Wszyscy ugodzeni, » wyjątkiem 
pięciu, zostali trafieni kulami 
gdy uciekali. 


Deputyszeryfowie brali uciekających 
na cel 


Górnicy strajkierzy, z wyjątkiem 
*jednego, wcale nie mieli 
żadnej broni. 


Warranty zostały wydobyte na 
+ aresztowanie szeryfa Martin 
i jego podwładnych. 


Obywatele zbierają fandusze na 
opędzenie kosztów pociągnięcia 
szeryfa i jego ludzi do od- 
powiedzialności. 


W miasteczkach panuje 
wojenne. 


prawo 


Blizko 4,000 dobrze uzbrojonego 
wojska Stanowego utrzymuje 
porządek w Hazleton i La- 
timer. 


Pod powyższymi tytułami 
podaje całą stronnicę telegra- 
mów *'New York Herald” z 
dnia 12 września. Najpierwszy 
telegram jest następującym : 

Hazleton, Pa., 11 wrze- 
śnia, 1897. Blizko 4,000 
członków Stanowej milicyi 
jest w obowiązku w Hazleton 
i Latimer dziś wieczorem i 
ich obecność zapobiegła wszel- 
kim wybrykom strajkierów i 
obywateli, którzy energicznie 
potępiają zastrzelenie na śmierć 
21 górników i ranienie więcej 
niż 40 przez deputy-szeryfów 
szefa Martia wczoraj w La- 
timer. 

Dzisiaj wydobyte zostały 
warranty na szeryfa i na 
na wszystkich jego deputy- 
szeryfów, którzy strzelali do 
strajkierów, a oskarzenie prze- 
ciw nim brzmi: morderstwo. 
Zostaną prawdopodobnie are- 
sztowani w poniedziałek. 
Zawiązał się już komitet oby - 
watelski, który zbiera składki 
na koszta procesowania ich, 

Gorzkie uczucie przeciw 
urzędnikom tym zostało spo- 
tęgowane wiadomością, że 
wszyscy zabici i ranni — z 
wyjątkiem jedynie pięciu — 
zostali trafieni z tyłu, w plecy, 
gdy uciekali przed deputy- 
szeryłami. 

Strajk, który doprowadził 
do wczorajszej rzezi, został 
dzisiaj praktycznie załatwionym 
i spodziewają się, że górnicy 
powrócą do pracy na przyszły 
tydzień. 

Hazleton, Pa., i1igo 
września. — Deputy szeryfowie 
pod szeryfem James Martin 
zabili 21 strajkujących górni- 
ków wczoraj w Latimer i 
ranili 40 więcej, i jedynie jest 
dwóch ludzi, którzy powiadają 
że strajkierzy dali powód do 
rzezi. Jednym z tych dwóch 
jest szeryf James Martin, który 
smyka się pomiędzy Hazleton 
a Wilkes Barre pod strażą 
wojska lub policyi, a drugim 
człowiekiem jest deputy-szeryf 
A. E. Hess. Dowodem niniej 
szego twierdzenia jest, że z 
wyjątkiem tylko pięciu wszyscy 
strajkierzy zostali postrzeleni 
gdy usiłowali uciec. Rany ich 
są w plecach. 


kami tej strasznej rzezi, oświad- 
czają że celni strzelcy deputy- 
szeryfowie brali nieszczęśliwych 
górników na cel gdy ci zmy- 
kali przez nasyp kolejowy lub 
uchodzili na pola. Rozmawia - 
łem dzisiaj wieczorem z tuzinen: 
ludzi — donosi dalej korespon- 
dent “Heralda”, — którzy byli 
blizkimi strzelaniny, i wszyscy 
powiadają, że padło najmniej 
150 strzałów w czasie gdy 
górnicy uciekali. 

Widziałem trupy w kostnicy 
ize 21 zabitych, tylko dwóch 
zostało trafionych z frontu a w 
głowie jednego z tych było 6 
kul. Zwiedziłem szpital, gdzie 
jest 40 rannych i znalazłem, że 
troje miało rany gdy stali pier- 
siami do _ deputy-szeryfów. 
Stali oni w pierwszym rzędzie 
górników w chwili gdy szeryf 
Martin czytał “Riot Act”, któ- 
ry — ponieważ nie rozumieli 
po angielsku — uważali za 
“warrant” i przeciw któremu 
protestowali. 

Każda jedna z ofiar, zabita 
czy ranna, została przeszukaną 
zaraz po strzelaninie. Jeden — 
nikt nie wie co to za jeden — 
miał rewolwer, a drugi miał 
nożyk cienki. Ranni oświad- 
czyli, że gdy maszerowali z 
Harwood, niektórzy z nich 
podnosili kije i kamienie, lecz 
że ich przywódzcy nakłoniliich 
do porzucenia tej broni, tak, 
że gdy zostali powstrzymani 
przez Martin'a i jego podwła- 
dnych nie mogli być wcale 
groźnymi dla ciężko uzbrojo- 
nych urzędników. 


Liczbę zabitych “New York 
Herald” podaje jaz następuje: 

Zagorski Stanisław, 45 lat, żona- 
ty, trafiony w podbrzusze. 

Borzestowski Sebastyan, 35 lat, 
żoaty, trafiony w głowę. 

Rekenits Rałow, 35, żonaty, tra- 
fiony w łowę. 

Czaja Wojcioch, 37, żonaty, ugo- 
dzony w podbrzusze. 

Mikskowski Andrzej, 27, samo- 
tny, ugodzony w serce. 

uta Jan, 31, samotny, ugodzony 
w piersi. 

Czobousi Jan, 23, samotny, ugo- 
dzony w podbrzusze. 

Urych Szczepan, 27, samotny, u- 
godzony w piersi. 

Yerkman Andrzej, 
trafiony w głowę. 

Tranke Jan, 82, żonaty, trafiony 
w podbrzusze. 
araowik Jan, 33, samotny, tra- 

w pierś, 
odel Franciszek, 
trafiony w plecy. 

Szyka Jan, 27, samotny, trafiony 
w głowę. 

Gastak Jan, 32, samotny, trafio- 
ny w głowę. 

Gracki Antoni, 33, samotny, ugo- 
dzony w głowę. 

Zamoski Adam, 26, żonaty, 
fiony w serce, 

Ruski Jan, 28, samotny, trafiony 
w podbrzusze. 

Kolik Andrzej, 30, żonaty, tra- 
fiony w plecy i w głowę. 

'Turnasdycz Jan, 27, 
trafiony w plecy. 

Waryku Andrzej, 28, samotny, 
ugodzony w głowę. 

“Herald” dalej donosi, że 
sprawą tą zajmie się rząd au- 
stryacki i rząd rosyjski, albo- 
wiem w liczbie zabitych i ran- 
nych są poddani tych rządów. 


Polacy tutejsi, poddani 
austryaccy, w sprawie rzezi 
w Latimer, wysłali kablogram 
do austryackiego prezesa mi- 
nistrów ks. Kazimierza hr. Ba- 
deniego i do ministra spraw za- 
granicznych Gołuchowskiego. 

Kablogram ten jest treści 
następującej: 

„Chicago, 11 września. Ba- 
deni, premier. Gołuchowski, 
minister spraw zagranicznych, 
Wiedeń, Austrya. Wczoraj 
w Hazleton, Pa., lokalni ofi- 
cyaliści strzelali bez prowo- 
kacyi do liczby spokojnych 
i nieuzbrojonych Polaków. 
Dziewiętnastu legło trupem a 
41 jest rannych. Większość 
ofiar są to poddani austryaccy, 
Niżej podpisani, poddani ce- 
sarza austryackiego, odwołu- 
jemy się do naszego rządu, 
ażeby ten zajął się w celu uzy- 
skania poszkodowania osiero- 
conym rodzinom i ukarania 
sprawców zbrodni. 

Ks. P. Rapacz, 
Prof. Zembaczyński, 
Jakób Pokuta. 

Wieczorem odbyły się in- 
dygnacyjne mityngi w hali św. 
Stanisława Kostki i w hali 
Pułaskiego. 

'futejsze koła robotni- 
cze ogromnie zostały poru- 
sżone straszną wiadomością o 
rzezi górników, Polaków, Li- 
twinów i Słowaków w Latimer, 
Piętnują oni tę strzelaninę jako 
mord popełniony nad niewin- 
nymi ze zimną krwią, na który 


32, żonaty, 


fion 


24, żonaty, 


tra- 


samotny, 


prowokacyi. 


P. F. Doyle, prezydent Fe- 
deracyi Pracy wyraził się jak 
następuje: 

„O ile się dowiedziałem 
z pism, nie jest to nic innego, 
jak morderstwo popełnione ze 
zimną krwią. Cokolwiekbądź 
ludzie ci robili na godzinę lub 
dwie przedtem, posuwali się 
drogą publiczną spokojnie, 
kiedy ich zatrzymał i kazał się 
rozejść szeryf. Byli oni zupełnie 
w granicach swych praw i 
słusznie odmówili usłuchania 
rozkazu szeryfa. Zastrzelenie 
ich jest morderstwem i to mor- 
derstwem ze zimną krwią i bez 
prowokacyi. 

„W mojej myśli jest to je- 
dna z największych rzezi bez 
prowokacyi w historyi amery- 
kańskiej, i bardzo się będę 
mylił, jeźli się nie okaże da- 
leko sięgającą w swych re- 
zultatach. Ponownie ściągnie 
uwagę publiczną na odraża- 
jący i nie anmerykański spo- 
sób rządzenia za pomocą "in- 
junction” i mylić się będę 
grubo, jeśli nie jest to teraz 
już początek agitacyi, której 
rezultatem będzie zmiecenie 
tego przekleństwa z ziemi 
amerykańskiej,” 


W podobny sposób wyrazili 
się i inni naczelnicy robotni- 
czy, wszyscy bez wyjątku na- 
zywając strzelaninę w Latimer 
jako morderstwo popełnione 
z zimną krwią, popełnione na 
niewinnych ludziach, którzy nie 
dali wcale żadnej prowokacyi 
do wykonania mordu. 

Wieczorem odbył się in- 
dygnacyjny mityng w sali 
św. Stanisława Kostki, na 
który przybyło około 2000 
ludzi. Mityng ten zwołali: Ks. 
Wincenty Barzyński, proboszcz 
parafii, alderman Piotr Kioł- 
bassa, redaktor Kazimierz Neu- 
mann, adwokat Max. Drzy- 
mała i inni. 

Ks. Barzyński rozpoczął mi- 
tyng krótką przemową, przed- 
stawiając p. Kiołbassę na pre- 
zesa, i pana Drzymałę na se- 
kretarza. Następnie odczytano 
rezolucyą, wypracowaną przez 
p. Drzymałę po polsku i po 
angielsku, poczem  przema- 
wiali pp. Kiołbassa, J. F. 
Smulski i K. Neumann. 

Na mityngu oznajmiono, że 
Związek Nar. Polski z fundu- 
szów swoich przeznaczył $1000 
dla użycia w pociągnięciu sze- 
ryfa i deputy szeryfów do 
odpowiedzialności. 

Rezolucya jest treści nastę- 
pującej: 

„My, amerykańscy obywa- 
tele polskiego pochodzenia i 
urodzenia, zebrani na mass- 
mityngu w szkolnej hali św. 
Stanisława Kostki, w Chicago, 
Ills, dowiedziawszy się ze 
zdumieniem o dzikiej rzezi na- 
szych współ-rodaków w Haz- 
leton, Pa., na dniu ro wrze- 
śnia, dokonanej przez deputy- 
szeryfów pod najbardziej od- 
rażającemi okolicznościami, ni- 
niejszem przyjmujemy nastę- 
pujące rezolucye: 

Wyrażamy naszą odrazę na 
tchórzliwy, brutalny i nie- 
ludzki postępek szeryfa Mar- 
tin i jego deputowanych i żą- 
damy, ażeby wszyscy ucze- 
stnicy w rzezi zostali spiesznie 
pociągnięci do wymiaru spra- 
wiedliwości i odszkodowania 
pieniężnego, za pomocą nale- 
żytych legalnych sposobów, 
dla osieroconych familii i ran- 
nych ofiar. 


Wyrażamy osieroconym fa- 
miliom i cierpiącym naszą 
sympatyę w ich strasznem do- 
świadczeniu i ofiarujemy im 
naszą całą moralną i finansową 
pomoc jaka jest w naszych 
siłach, 

Wierząc, że prawa tego 
kraju są dosyć wystarczające- 
mi i potężnemi, jeźli są nale- 
życie wykonywane, dla do- 
starczenia dostatecznego za- 
dosyćuczynienia w tej spra- 
wie, my, jako wierni amery- 
kańscy obywatele, potępiamy 
i niniejszem wyraźnie ganimy 
wszelkie mowy podniecające 
i podburzające odwoływania 
się do siły i gwałtu, które zo- 
stały wywołane tym strasznym 
wypadkiem. 

Jednakowoż musimy skie- 
rować uwagę całego miasta 
na fakt, że podczas gdy ta 
zbrodnia pozostaje  niepom- 
szczoną za pomocą prawa — 
zbrodnia, która dla swej sza- 


tańskości, bezmyślności i lek- 
ceważenia z zimną krwią świę- 


tości życia ludzkiego równa 


się hiszpańskim rzeziom na 
Kubie i rzeziom w Armenii — 


wielki, swobodę  miłujący i 


Indzki naród amerykański nie 


może z żadnym stopniem stó- 


sowności i słuszności poruszać 


środkami w celu uzyskania 


powetowania za okropności 
w krajach cudzoziemskich. 
Wyrażamy nasze głębokie 
uczucie gratyfikacyi i uznania 
za słuszny, pezparcyalny i sym- 


_ patyczny duch, jaki wielkie 


dziennikichicagoskie ,, Times- 
„„Herald”, ,,Recórd”, „Chro- 
nicle”, „Illinois Staats-Zei- 


tung” i „Evening Journal" 


okazały w omawianiu tego 
nieszczęścia.” 


' Proces Luetgerta fabrykanta kiełbas, 


obwinionego o zgładzenie żony i 
zniszczenia jej trupa chemi- 
kałami. 


W procesie kryminalnym 
przeciw Adolfowi Ludwikowi 
Lue:gert, fabrykantowi kieł 
bas, obwinionemu o zamur- 
dowanie żony a następnie o 
zniszczenie jej zwłok w kadzi 
napełnionej rozpuszczonym po 


| tażem i arszenikiem — w śro- 


dę znów za świadka stawała 
pani Feldt, wdowa. Przynio- 
sła ze sobą zardzewiały długi 
nóż, który — jak zeznała — 
Luetgert dał jej do schowa- 
nia wraz z rozmaitymi papie- 
rami w dniu w którym go 
policya aresztowała. Luetgert 
dając jej wtedy nóż, prosił ją 
aby go schowała. 

Następnie świadkiem był 
profesor Karol B. Gibson, je- 
den z trzech ekspertów che- 
micznych prokuratoryi. Ten 
zeznał jaką jest jego opinia 
© rezultatach dokonania ana- 
lizy czerwonawego brunatnego 
płynu mułowatego z kadzi w 
fabryce kiełbas. Zeznał, że 
trup pani Luetgert, jeźli zo- 
stal wrzucony do rozpuszczo- 
nego parą potażu 375 funtów, 
mógł ‘całkiem  uledz roz- 
kładowi, tj. mięso całkiem 
by się rozpuściło i pozostały- 
by tylko kości, które także 
częściowo uległyby rozkłado- 
wi w tej solucyi. Prof. Gib- 
son zeznał, że w mule wydo- 
bytym z kadzi znalazł sodium, 
potasium, hydrochlorek i kwa- 
Sy Siarczane, oraz ślady cal- 


= cium wapna. Również były 
-resztki materyi 


organicznej i 
niektóre kwasu forforycznego. 
Około 99 procent solucyi da- 
nej mu do analizowania było 
wodą. Nie pozwolono mu je- 
dnakowoż zeznać co według 
jego opinii zostało rozpuszczo- 
ne w tej solucyi chemikałów. 
Po prof. Gibson, dwóch 
ekspertów we fabrykowaniu 
orsetów: J. H. Odenbrett i 
E B. Cady, identyfikowało 
stalki znalezione w kupie po- 
piołu na Hermitage ave. jako 
stalki damskiego gorsetu. Stal- 
ki te pochodziły z kupy po 
piołu, który został wywiezio- 
ny z pieca kotła w fabryce 
kiełbas. ać 
Dalej p. Carl Klein, jr., 
dentysta, który wprawił pani 
Luetgert górne sztuczne zęby, 
poznał czyli identyfikował je- 
den ząb, znałeziony w kadzi, 
jako ząb górny, taki sam ja- 
kie były w rzędzie na placie 
zębów sztucznych zrobionych 
dla pani Luetgert. 
Sędziowie przysięgli, po u- 
słyszeniu powyższych zeznań, 


bacznie się przyjrzeli stalkom 


gorsetowym i zębowi. 
Następnym świadkiem by- 
łą Emma Schemike, starsza 
Siostra lękliwej Gottlieby, a 
która potwierdziła świadectwo 
Mikołaja Fabera, zeznawając, 
że widziała na własne oczy, 
Jak małżonkowie Luetgert po- 
między 1otą a 1itą godziną 
Przed północą, I maja, uda- 
wali się do fabryki uliczką. 
Obydwie siostry Schemike 


 — zeznała starsza Emma — 


yły na zabawie tańcowej bli- 
zko fabryki kiełbas aż do 10 
Czy rr godziny, w wieczór, 
dnia 1 maja. Obydwie wi- 
działy Luetgerta i jego żonę 
postępujących ulicą Hermitage 
ave. 

Emma z początku gdy za- 


_Częła zdawać świadectwo, by- 


ła bardzo zalęknioną, lecz od- 
zyskała odwagę gdy sędzia 
Tuthill wypowiedział do niej 
kilka słów _ ośmielających. 
Wtedy zeznała jak widziała 


- Luetgerta i jego żonę skręca- 


jących się w uliczkę ku fa- 
bryce kiełbas, poczem ona i 
jej siostra straciły małżonków 
Luetgert z oczu, lecz gdy przy- 
szły do domu, obydwie po 
wiedziały o tem matce. Emma 
— jak rzekła — bardzo do- 
brze pamięta, czas i wieczór 
dnia 1 maja, bo gdy ze sio- 
strą przyszła do domu, ma- 
tka ich mocno wyłajała za pó- 
źne **wałęsanie się” po zado- 
mem. Po Emmie Schemike, 
zeznawali: Oskar G. Fore- 
man, prezes firmy bankier- 
skiej “Foreman Braci”, oraz 
Jan Białk, syn stróża nocne- 
go starego Białka. Oskar 
Foreman zeznał, że jego fir 
ma miała stósunki finansowe 
z fabrykantem kiełbas i że 
zamknęła mu fabrykę. Zaś 
młody Białk zeznał, że po 
nieważ ojciec jego leżał obło- 
źżnie chory a chciał się z 
Luetgertem rozmówić, więc na 
rozkaz ojca poszedł go Luet- 
gerta. Ten przybył — jak 
wiadomo — a w tym czasie 
był jeden policyant ukryty 
pod łóżkiem starego Białka i 
słyszał co Luetgert mówił do 
swego stróża nocnego fabryki. 

W czwartek świadkiem był 
profesor  Delafontaine, Fran- 
cuz, uczony w chemii i ana- 
tomii, nauczyciel w szkołach 
tutejszych wyższych.  Zeznał, 
że egzaminował przyniesione 
mu kości wydobyte ze spodu 
w kadzi, oraz inne kości do- 
byte z popiolu, i kości z ka- 
dzi uznał jako kości ludzkiej 
istoty.  Prokuratorya prócz 
przedłożenia kości na świade- 
ctwo, przedstawiła także kil- 
ka blaszanków zawierających 
zepsute mięso, niektóre ka- 
wałki którego prof. Gibson 
uznał jako mięso ludzkie, da- 
lej flaszki zawierające kruszą- 
ce się kości i płyn brunatno- 
czerwonawy wydobyty ze spo 
du kadzi. “Wystawa” ta roz 
niosła niemiłą chorobliwą woń, 
czyli odrażający odór, po ca 
łej izbie sądowej. Butelek, 
pudełków i blaszanek jest tyle, 


że napełałają wielką skrzynię. | 


Zapytywanie profesora Dela- 
fontaine, tak ze strony pro- 
kuratora jak i oskarżonej, 
trwało bardzo długo, albo- 
wiem świadek ten jest uwa- 
żany jako jeden z najbieglej- 
szych ekspertów i najwię 
kszych uczonych. Rezultat był 
ten, że-prot. D: niewzruszenie 
twierdził, że kości które egza- 
minował a które zostały w sa- 
li sądowej przedłożone, są 
kośćmi istoty ludzkiej a nie 
bydlęce. 

Zeznawał też aptekarz H. 
F. Krueger, który.» potwier- 
dził dawniejsze świadectwo 
stróża nocnego Białka, że 
sprzedał mu w wieczór czy 
w nocy I maja dwa razy, raz 
lekarstwa na nerwowość, dru- 
gi raz wody mineralnej 
Hunyadi Janos. 

W piątek świadectwo da 
lej zdawali uczeni i eksperci 
w sprawie kości znalezionych 
w kadzi i w kupie popiołu. 
Po prof. Delafontaine i osteo 
logu V. Bailey, świadkiem 
był prof. Walter S. Haines, 
nauczyciel chemii w Rush 
Medical kollegium.. Ten bez 
wahania uznał przedłożone 
kości jako kości ludzkie. 

W sobotę rzeczoznawcy i 
eksperci dalej zdawali świade- 
ctwo co do kości. 

Po południu, po odroczeniu 
sprawy, nagle zachorował je- 
den z sędziów przysięgłych. 
Nazywa się John E. Fowler, 
jr, jest najmłodszym z 12 
przysięgłych i mieszka z rodzi- 
cami pn. 623 Ashland ave. Sẹ- 
dziowie przysięgli podczas 
trwania procesu Luetgerta, są 
w opiece sądowych pachołków 
(bailiffs), którzy ich pilnują 
dzień i noc. Stołują się na 
koszt Stanu w hotelu Le Grand, 
nar. Wells i Kinzie ul. 

Dalszy ciąg procesu został 
odłożony do środy, z powodu 
choroby jednego przysięgłego. 
Jeźli stan jego nie polepszy się 
wkrótce, to trzeba będzie cały 
proces rozpocząć od nowa, po: 
cząwszy od wybrania nowych 
12 sędziów przysięgłych. Zna- 
czyłoby to najmniej stratę je- 
dnego miesiąca czasu i kilku- 
nastu tysięcy dolarów dla Sta- 
nu jak i znacznej sumy dla stro 
ny oskarżonej. 


NH 
* Król grecki Jerzy z członkami 
swojej rodziny w innym języku nie 
rozmawia jak tylko po angielsku. 
Rzadko kiedy mówi po francuzku 
a po grecku tylko wtedy kiedy musi. 
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Sześć osób utopiło się w jeziorze 
St. Clair. 


Detroit, Mich., 8 wrze- 
śnia. —Z powodu przewrócenia 
się jachtu na jeziorze St. Clair, 
blizko miejscowości Windmill 
Point, wczoraj utonęło 6 mło- 
dzieńców, z liczby 10, którzy 
jachtem wybrali się na prze- 
jażdzkę dla przyjemności. 
Przewrócenie jachtu nastąpiło 
z tego, że trzech młodzień- 
ców wyszło na wystający nos 
jachtu i poczęli statkiem tak 
mocno kołysać, że się wywró- 
cił. 

Okropne nieszczęście kolej owe. 


Emporia, Kas., 8 wrze- 
śnia, — O trzy mile ztąd na 
wschód wydarzyło się dzisiaj 
wieczorem jedno z najgorszych 
nieszczęść kolejowych w hi- 
storyi "Santa Fé” kolei że- 
laznej. Dwunaście osób postra- 
dało życie a rannych i uszko- 
dzonych jest blizko 30. Po- 
między pasażerami, był p. Wm. 
J- Bryan, kandydat  "sre- 
brnych” i demokratów na Pre- 
zydenta w minionej kampanii 
listopadowej, lecz wyszedł z 
nieszczęścia bez szwanku. 

Przyczyną nieszczęścia ko- 
lejowego było gwałtowne zde- 
rzenie się dwóch pociągów: 
pocztowego zdążającego na 
wschód z ekspresowym jadą- 
cym na zachód. Ten ostatni 
pociąg był ciągniony przez 
dwie lokomotywy. Gdy na- 
stąpiło zderzenie się, we wszy- 
stkich trzech lokomotywach 
nastąpiły  eksplozye, które 
przyczyniły się do powiększe- 
nia straty i nieszczęścia. 


Znów nowy “trust,” 


Milwaukee, Wis., 9 wrze- 

śnia. —Rozniosło się tutaj dzi- 
siaj wieczorem, że tymi którzy 
w New York'u utworzyli no- 
wy wielki *'trust” słodowy, są 
to milwauccy piwowarzy i sło- 
downicy. 
Nowy trust nazywa się “The 
American Malting Co.” z ka- 
pitałem 30 milionów dolarów. 
Jednym z celów nowego tru 
stu tego jest, położyć koniec 
konkurencyi pomiędzy słodo- 
wnikami w zakupywaniuchmie: 
lu oraz kontrolowanie chmie- 
lowego targu. Do tego czasu, 
właściciele domów słodowych 
podbijali się w cenie przy ku- 
powaniu chmielu i jęczmienia 
od farmerów, za to teraz gdy 
jest trust, płacić będą farme- 
rom takie ceny jakie sami 
ustanowią. 


Brat Adolfa Ludwika Luetgerta po- 
rzucił biznes i rodzinę. 


Hudson, N. Y., 9 wrze- 
śnia. —John Luetgert, piekarz 
i robiący dobre interesa w 
Stoltville, zniknął z tego miej- 
sca. Zona jego przybyła tutaj 
na "fair" wczoraj, czemu się 
sprzeciwiał, i gdy powróciła 
do domu, znalazła notatkę od 
męża oznajmującą jej, że nie 
potrzebuje się spodziewać jego 
powrotu. Ze sobą zabrał $600 
w gotówce. Powiadają tutaj, 
że jest on bratem fabrykanta 
kiełbas w Chicago, który ma 
obecnie proces kryminalny o 
zamordowanie żony i zniszcze- 
nie jej trupa. 


30 osób ofiarami strasznego zderzenia 
się pociągów, 


New Castle, Colorado, 
10 września. — Najgorsze nie- 
szczęście kolejowe w historyi 
Stanu Colorado wydarzyło się 
o godz. 12:25 dzisiaj rano na 
torach “Denver & Rio Gran- 
de”i “Colorado Midland” ko- 
lei żelaznych, o półtory mili 
ztąd na zachód. O ile wiado- 
mo dotąd, 25 poniosło śmierć 
a więcej niż 25 odniosło uszko 
dzenia, z których wielu przy- 
płaci życiem straszny ten wy- 
padek. 

Zderzyły się dwa pociągi 
jeden "Denver & Rio Grande” 
kolei, drugi * Colorado Mid- 
land” w chwili gdy pierwszy 
pędził z szybkością 40 mil na 
godzinę. Zderzenie było tak 
ogromnem, że na drobne ka- 
wałki potrzaskały się obydwie 
lokomotywy, bagażowe i eks: 
presowe wagony, wagony do 
palenia i dzienne, oraz dwa 
wagony dla bydła, przypięte 
do pociągu *'Colorado Mid- 
land.” Nieszczęście zwiększyło 
się gdy pogruchotane wagony 
zajęły się płomieniem od eks- 
plodowania rezerwoaru gazo- 


wego, umieszczonego w je- | Meehan wykonali najazd urzę- 


dnym z wagonów. Kilku z pa 
sażerów, pochwyconych po 
między ciężkie odłamy wago- 
nów, spaliło się na popiół 
wraz z resztkami, zanim pomoc 
nadciągnęła. 


Plaga chrząszczy wydawających okro- 
pny odór. 

Portland, Oregon, 10 
września, — W ostatnich cza- 
sach kilka osób poskarzyło 
się na plagę małego gatunku 
chrząszczy, które wydawają 
nieznośny, okropny odór. W 
jednym budynku przy Wa- 
shington ulicy jest znaczna li- 
czba tych szkaradnych owa- 
dów, które spowodowały pra- 
wdziwe przerażenie pomiędzy 
mieszkańcami. Jeden z tych 
chrząszczy dostał się do kosza 
z odrzuconemi kopertami i pi- 
smami w ofisie i taki sprawił 
nieznośny smród, że posłano 
po urzędnika Wydziału Zdru 
wia i założono skargę na skład 
rzeźnicki w sąsiedztwie i urzę- 
dnikowi temu oświadczono, że 
skargi nie ustaną aż przyczyna 
okropnego odoru nie zostanie 
usuniętą albo aż sam skład rze 
źnicki nie zostanie zamknię- 
tym. 

Owady te są niezawodnie 
rzadkością, lecz znaczna liczba 
ich dostała się do budynku jak 
się zdaje otwartemi oknami. 
Jeden z tych owadów dostał się 
do łóżka posługacza (janitor'a) 
budynku i taki szkaradny odór 
wydawał, że posługacz o mało 
co się nie zadusił czyli zacza- 
dził, Odór tego owadu, który 
nie jest większym “od muchy- 
końskiej,” jest coś okropnego, 
niepodobny do opisania, i chy- 
ba można porównać do odoru 
zdechłego szczura w studni. 

Kilka osób, których uwaga 
została na ten owad zwróconą, 
powiada, że w różnych czasach 
trafiali na ten owad i pospolicie 
go nazywają 'stink-bug.” Tra- 
fia się czasami, że owad taki 
dostaje się do domu i wtedy 
mieszkańcy muszą się albo cał- 
kiem z domu wynosić albo cały 
dom poprzewracać “do góry 
negami” ażeby go wynaleźć i za- 
bić — inaczej nie podobna w 
domu wytrzymać. 

Jeden pan, naukowej skłon 
ności umysłu, zebrał kilka tych 
chrząszczów w pudełko, kilka 
dni temu, w celu posłania do 
pewnego sławnego entymolo-- 
ga na wschodzie, który ma 
oznaczyć naukową nazwę tych 
owadów. Miał je w małem pu- 
dełku, które otworzył dla po- 
kazania owadów przyjacielowi, 
lecz ten tak zesłabł z wydawa - 
nego odoru, że prawie zemdlał. 
Słowem, owady te to ''coś o 
kropnego.” 


Dzikie konie w Arizona. 


Phoenix, Arizona, rogo 
września. — Rzecznik-general 
ny Frazier odebrał w tych 
dniach ciekawą skargę od in 
spektora bydła p. Harper w 
Coconico powiecie. Pan Fra- 
zier donosi, że cała ta okolica 
jest pełną stad dzikich koni, że 
stada te liczą po kilka set koni, 
które latają nienaznaczone i 
zdają się nie mieć właścicieli. 
Prócz spustoszenia jakie te ko 
nie wyrządzają, są utrapieniem 
w innych sposobach. Trafia 
się często, że hodowca puszcza 
na prerye na popas oswojone 
konie i te się złączają z dzikimi 
końmi i hodowca swoich koni 
nie może więcej odzyskać. 
Czasami udaje się schwytać 
pięknego dzikiego konia, lecz 
że zabieranie takie nieznanych 
koni jest pogwałceniem prawa, 
które opiewa, że nie wolno ni- 
komu ani konia ani żadnego 
bydlęcia z pól zabierać na swą 
własność, bez "uzyskania po- 
zwolenia właściciela lub kogoś 
mającego dozór,” więc zupeł- 
nie nie wiadomo co z tymi dzi- 
kimi koniami zrobić. Do tych 
koni nikt nie rości sobie prawa 
a szkody robią ogromne, In 
spektor Frazier radzi, że najle- 
piej konie te pozabijać. A po 
nieważ w prawie polowania nie 
stoi nic o koniach, więc trzeba 
uchwalić stosowne prawa aby 
się ich pozbyć. ` 


Niedozwolona gorzelnia, którą pędzili 
Polacy, wpadła w ręce urzędników 
federalnych. 


Ashland, Wis., Io wrze- 
śnia. — Dzisiaj rano o godz. 
5:30 szef policyi Schwarz, fe- 
deralny kolektor podatków 
Porchow i federalny marszałek 


dowy na “nielegalną gorzel- 
nią.” Przyaresztowałi Jana Wa- 
lenozika i całe urządzenie dy- 
stylarni skonfiskowali. 

Walenozik jest Polakiem. 
Poprzednio w Starym Kraju 
pracował w dystylarni i dobrze 
się zna na tym biznesie. Dzi 
siaj po południu aresztowano 
drugiego Polaka Jana Mund- 
wickiego i u niego znaleziono 
drugą gorzelnią. 

Walenozik został stawiony 
przed federalnym komisarzem 
Tomkins, wyrzekł się badania 
i został stawiony przed sąd fe 
deralny z kaucyą $1,000, Spra 
wę Mundwickiego odłożono do 
przyszłego poniedziałku. 

Jestto pierwsza nieprawna 
gorzelnia wykryta w zacho- 
dnim Wisconsińskim okręgu 
celnym w ubiegłych 14 latach. 


Dziwna choroba chłopca. 


Kansas City, Mo., 10 
września. — 7 letni syn pana i 
pani J. D. Powers ma głowę 
większą od całego ciała. Ro 
dzice przybyli tutaj z prośbą do 
miejskiego lekarza p. Coffin 
ażeby powstrzymał wrost gło- 
wy albowiem się obawiają, że 
chłopcu głowa się rozsadzi i 
pęknie. Państwo Powers nie- 
dawno temu przybyli do Kan- 
sas City z Junction City, Kan- 
sas. Powiedzieli doktorowi 
miejskiemu, że głowa dziecka 
poczęła rość abnormalnie gdy 
miało 24 godzin. Teraz, gdy 
chłopak ma lat 7, ma głowę o 
38 calach w średnicy, czyli dwa 
razy tak wielką jak powinno 
mieć dziecko 7-letnie. Waga 
głowy jest większą od wagi re- 
szty ciała i tak zacięża, że chło 
pak nie może chodzić, chociaż 
ma zupełny użytek wszystkich 
zmysłów. 

Lekarskie nazwisko choroby 
chłopca jest "hydro cephalus,” 
czyli "woda na mózgu.” Ope 
racya w tym czasie na upusz- 
czenie wody byłaby niebezpie- 
czną, więc dr. Coffin zapisał 
lekarstwa dziecku i oczekuje 
rezultatów. Rodzice są za bie- 
dnymi aby mogli przywołać 
doktora, więc się udali do do- 
ktora miejskiego. 


Straszna burza na wybrzeżu Zatoki 
Meksykańskiej. 


Galveston, Texas, 13go 
września. — Powódź i szturm 
przyniosły spustoszeniei śmierć 
całemu wybrzeżowi Texasu 
wczoraj w nocy. Miasteczka: 
Port Arthur, Sabine Pass i 
Sabine zostały zalane. Obli 
czono że około 50 osób postra- 
dało życie w tych miejscowo- 
ściach. Powódź i szturm odciął 
te miasteczka od wszelkiej ko - 
munikacyi kolejowej i telegra- 
ficznej. Wysłano kilka pocią 
gów z Beaumont z pomocą, 
lecz do obecnego czasu pociągi 
te nie mogły dojechać na miej- 
sce spustoszenia. Na zachód od 
Sabine wszystkie farmy i miej- 
scowości wzdłuż wybrzeża na 
przestrzeń 40 mil są spusto 
szone. 

Od dwóch dni zbierało się 
na straszny szturm, który na- 
stał wczoraj, jednocześnie pę- 
dząc wody zatoki meksykań- 
skiej do środka kraju. Padał 
taki przytem ulewny deszcz, że 
zdawało się iż to prawdziwy 
potop. 

Straty są niepodobne do 
obliczania. 


Strajk węglarzy został “odwołany.” 


W sobotę w Columbus, O., 
zebrani delegaci górników 
przyjęli rezolucyę "odwolują- 
cą” strajk i polecili węglarzom 
w zachodniej  Pennsylvanii, 
Wast Virginii, Ohio, Indiana i 
Illinois powrócić do pracy, za 
zapłatę 65 centów za tonę, 

Jestto zwycięztwo dla górni- 
ków, chociaż nie dostaną takiej 
zapłaty o jaką strajkowali. 


Sejm Unii Polskiej w St. Paul, Minn. 


W St. Paul, Minn., odbył 
się w hali Jarosza Sejm trzeciej 
największej organizacyi pol- 
skiej w Ameryce, "Unii Pol- 
skiej)” do której najgłówniej 
należą towarzystwa polskie z 
Buffalo i St. Paul. Na sejm ten 
zebrało się 20 delegatów i 10 
księży, reprezentujących 68 
głosów. Ks. Pacholski, z Wi- 
nony, był marszałkiem a I. 
Idziorek, sekretarzem sejmu. 

Stan książek i (kasę wyzna- 
czony komitet znalazł w do- 
brym porządku. 


W konstytucyi porobiono 
niektóre zmiany a mianowicie 
nie wolno przyjmować człon- 
ków mających więcej niż 45 
lat. Dalej uchwalono mieć ga- 
zetę "Słońce" jako przymuso- 
wy organ Unii. 
SEJM XII ZWIĄZKU NARODOWE- 

GO POLSKIEGO W PHILADEL- 
PHII, PA. 


Przeszłego tygodnia w poniedzia- 
łek stawili się h egaci na sejm XII, 
w sali “Harmonia Hall” o 8:30 
rano, 

Cenzor Heliński zagaił posiedze- 
nie, lecz po naznaczeniu komitetów 
odroczył je do następnego dnia 
wtorku z powodu Święta robotni- 
czego. Do komitetu do sprawdzenia 
mandatów weszli pp. Kornobis, 
Krause, Rosiński, Poszwiński i Dy- 
nia. Do ułożenia programu obrano 
pp. Czechowicza, Qukierskiego i 
Wilda. Do komitetu prasy pp. Wil 
da, Sleszyńskiego i Faleńskiego. 

O g.9:30 z lokalu *Patryoty” 
wyruszył pochód ku *Independence 
Hall.” W pochodzie było: 15 po- 
wozów i towarzystwa piesze i kon. 
ne. Na pomnika Washingtona przed 
halą złożono wieniec, poczem do 
wnętrza hali wniesiono portrety Ko- 
Ściuszki i Pałaskiego. 

O g. 1:45 powrócono do *Har- 
monia Hall,” gdzie o 2:30 odbyła 
się ceremonia wręczenia Zw. N. P. 
nowego sztandaru sprawionego przez 
Polki Amerykańskie. 

Wbrew dawnemu zwyczajowi, nie 
odbyła się msza św. poprzedzająca 
otwarcie sejmu, dlatego, że arcybi- 
skup philadelphijski na to nie po- 
zwolił. 

We wtorek rozpoczął się sejm o 
8:45 rano. Podług sprawozdania ko- 
mitetu do mandatów, zebrało się 
161 delegatów. Nastąpiły wybory 
urzędników sejmu i wybrano: Pana 
Lipińskiego, założyciela Związku, 
prezesem; p. Przybyszewskiego mar- 
szałkiem, Osadę pierwszym a Mi- 
Ściewicza drugim sekretarzem. Do 
komitetu korespondencyi wybrano: 


SŚleszyńskiego, Majewskiego i Wie. 


demana. O g. 12 posiedzenie odro- 
czono. 

O g. 2 po południu rozpoczęła 
się sesya na nowo. Pan Juliusz An. 
drzejkowicz, prezydent honorowy 
sejmu, odczytał 6 telegramów, z 
tych jednak 2 okazały się fałszywy- 
mi, poczem urzędnicy Związku roz- 
poczęli odczytywanie swoich spra- 
wozdań. Sprawozdanie p. T. M. He- 
lińskiego, starannie wypracowane, 
przyjęto z wielkim zapałem. Po He- 
lińskim sprawozdania odczytali Sa- 
dowski, Wlekliński i Jabłoński. W 
imieniu Kuflewskiego odczytał Dan- 
kowski. Sprawozdania wszystkie 
przyjęto z wyjątkiem sekretarza, 
które postanowiono przyjąć dopiero 
po zrewidowaniu książek, Do rewi- 
zyi książek wybrano pp. Sieradzkie- 
zo, Olszewskiego, Babiszyńskiego, 
Wiedemana, owiekiego, Prusa i 
Kamińskiego. Do rewizyi rachun- 
ków * jady wyznaczono: Gryn- 
berga, Kjdymta, Wyczałka, Cze- 
chowicza i Kozłowskiego: Posie- 
dzenie odroczono o 6 g. wieczorem. 

Cały dzień następny zeszedł na 
czytaniu listów i telegramów, na 
naznaczaniu komitetów i zdawaniu 
sprawozdań i czytaniu raportów. Na 
sesyi po południowej pomiędzy in- 
nemi mianowano *komitet koloni- 
zacyi.” 

ieczorem odbyło się rozwinięcie 
sztandarv Sokołów i bal, na które 
stawili się delegaci. 

Następnego dnia od 8 do 9 rano 
odbywało się czytanie telegramów i 
protokałów, poczem od 9 do 10 
trwała pauza, w której delegaci dali 
się odfotografować. 

astępnie nastąpiło zrów zdawa- 
nie raportów i sprawozdanie komi- 
syi rewidowania książek. Komisya 
uznała, że wydatki są za wielkie, 
Wszystkie punkta zarzucane tłoma- 
czył sekretarz i zebranie przyznało 
sekretarzowi racyę. Po południu 
ekspert Stan zdał swój raport z re- 
wizyi książek, mianowany do tego 
przez cenzora, stósownie do przepi- 
su konstytucyi. Ekspert oznajmił, 
że znalazł książki w porządku, na 
co zabrał głos del. Śleszyński, w 
mowie swej wypowiadając pomiędzy 
innemi o *mydleniu oczu.” Zarzu- 
cił, że ani komisya ani ekspert 
Stan nie zestawił majątku Związku 
z długami. Na to powstał w zgro- 
madzeniu wielki niepokój, zamie- 
szanie, formalna burza. Na samym 
końcu przyznał sekretarz Sadowski, 
że pozostałość w kasie wynosi 81 
tysięcy dolarów, lecz że dłagi są 
około 25 tysięcy dol. Na takie wy 
jaśnienie uspokoili się delegaci, nie 
żądaj nawet sprawdzenia tego 
twierdzenia, lecz w zupełności po- 
legając na twierdzeniu sekretarza. 
Potem nastąpiło sprawozdanie z re- 
wizyi ksiąg Zgody, które przyjęto, 
i tedy odroczono sesyę o g. 7:30 
do dnia następnego. 

W piątek rozpoczęła się sesya 
rano o g. 8:20. 

Zdaje sprawozdanie komitet wy- 
znaczony do sprawdzenia protokółów 
pors Rządu Centralnego. Kil- 

u delegatów pragnie wiedzieć, na 
jakiej podstawie wypłacono dwa 
razy pośmiertne po Ńzatkowskim; 
raz pani Depka, wierzycielce pani 
Szatkowsktiej, drugi raz Szatkow- 
skiej samej. Komitet niczego nie 
dowiedział się o tej sprawie z proto- 
kółów. Wyświetlają sprawę pp 
Sadowski, Maciejewski, Heliński, 
Stan, Smułski i inni, lecz tłóma- 
czenia ich nie zadawalniają delega- 
tów. Pokazuje się, że rząd Central- 
ny tłómaczył sobie fałszywie prawa 
stanu Illinois. zg = apa pragną do- 
wiedzieć się, z jakiego funduszu 
wypłacono $900 po raz drugi. Sle- 
siński powiada, że oprócz tych $900 
zapłacono $28 kosztów sejmu jede- 
nastego i pyta się, z jakiego fun- 
duszu wzięto te pieniądze. Dele- 
gaci burzą się. Marszałek rzuca 
młotek i schodzi z platformy. Li- 
piński stara się Izbę uspokoić. Od- 
zywają się głosy, że wszyscy człon- 


kowie Rządu Centralnego utracili 
prawo starania się ponownie o u- 
rzędy. Ostatecznie zapada uchwała, 
że Rząd Centralny odpowiada’ za 
wypłacenie Szatkowskiej $900 i ko- 
sztów sądowych. Marszałek wraca 
i wzywa komitet rewizyi konsty- 
tucyi do zdania sprawozdania. 

Po półgodzinnem czytaniu odro- 
Gzono serye. 

Po południv składa raport komi- 
tet nowych wniosków. Wniosek 
wydawania "Dziennika Narodowe- 
go” upada. Delegatom nie będzie 
się wypłacało dyet. Grupy maj 
się organizować w *gminy”, .Skar 
narodowy pozostaje nadal tem, czem 
był dotąd. Przyjęto wniosek po- 
pierania f3okołów i wydawania ich 
organa za darmo. Będzie się po- 
pierać związek Śpiewaków polskich. 
Przyjęto nadto kilka innych wnio- 
sków. 

Komitet do spraw Domu emi- 
gracyjnego nie sądzi, ażeby zacho- 
dziła potrzeba przeznaczenia fundu- 
szu na ten cel. Izba zgadza się na 
taki sąd. 

Zostaje przyjęty raport komisyi 
na niekorzyść przedsiębiorstwa ko- 
lonizacyjnego Gryglaszewskiego. 

Komitet rezolucyj przystępuje do 
odczytania swych wniosków, Uch wa- 
lono uległość rządowi Stanów Zje- 
duoczonych; wyrażono  sympatyę 
dla Kubańczyków; postanowiono 
zachować wierność Polsce; potępio- 
no politykę ugodową; zalecono po- 
ierać  dobrowolnemi  składkami 
)om Emigracyjny, szkoły i czytel- 
nie; uależy popierać plan koloniza- 
cyi, przyjętym na jedenastym sej- 
mie. 


Rezolucya, ażeby wszyscy Polacy 
w Stanach Zjedn. przystąpili do 
Związku Narodowego i inne tym 
podobne rezolucye zostały przyjęte 
z wielkim zapałem. 

W dalszym ciągu zdaje sprawo- 
zdanie komitet poprawek konstytu- 
cyi, Zostają uchwalone niektóre 
zmiany. Dalsze narady odbywać się 
będą na sesyi wieczornej. Odroczo- 
no posiedzenie do godz. 8 wiecz. 

Wszyscy delegaci bardzo znużeni, 
gdyż gorąc? strasznie, 

Podczas piątkowej sesyi wieczor- 
nej, która trwała od godz. 7.30 do 
11, i potem rano zdaje sprawozda- 
nie komitet do poprawek  konsty- 
tucyi. Uchwalono zmiany niezna- 
czne. Przyjęto w zasadzie projekt 
Wilda, ażeby Związek podzielić na 
5 obwodów. Każdy obwód odby- 
wać będzie w Maju, co dwa lata 
własną konwencyę, na której zo- 
staną wybrani delegaci na sejm 
ogólny we Wrześniu. Rząd Cen- 
tralny ma opracować ten plan szcze- 
gółowo i przedstawić go do osta- 
tecznego rozpatrzenia na przyszłym 
sejmie. i ; 

Przechodzi wniosek Stana, ażeby 

ustanowić stałą komisyę zażaleń, 
„Najważniejszą kwestyą na po- 
siedzeniu rannem dnia następnego 
(w sobotę) a: sprawa pośmiertne- 
go. Wszystko pozostaje po dawne- 
mu z tą różnicą, że prócz zwykłe- 
go assesmentu opłacać będą związ- 
kowcy po pół centa w tx fc wy- 
padku śmierci. Z tych półcentó- 
wek utworzy się zapasowy fundusz 
pośmiertny. 

Powzięto także rezolucyę potę- 
piającą postępowanie szeryfa po- 
ki aj z 

o poładniu wyznaczono pensye 
miedo Sekretarzowi 41,200; 
skarbnikowi $500; redaktorowi 
$1000; buchalterowi $720; asysten- 
towi buchaltera $360; bibliotekarzo- 
wi $600. Postanowiono Skarb pol- 
ski wysłać do Rapperswylu. 

Wybory: Heliński zostaje wy- 
brany cenzorem przez aklamacyę. 
Wicecenzorem Czernik 77 głosami 


przeciw 38 głosom padłym na Wil- - 


da, 15 na Kornobisa i 18 na Prusa. 

Prezesem rządu zostaje wybrany 
Jabłoński 104 głosami, 3 głosy pa- 
dły na Smulskiego, 7 na Maje- 
wskiego, 2 na Xelowskiego. - 

Wiceprezesem Józef Połczyński 
przez aklamacyę. Tak samo sekre- 
tarzem Sadowski. Wilekliński wy- 
brany 117 głosami przeciw 38, które 
padły na Szostakowskiego. 

Redaktorem Barszczewski 87 gło- 
sami przeciw 30, które otrzymał O- 
sada. Nicki przez aklamacyę. wy- 
brany buchalterem. Bibliotekarzem 
Adamajtys z Buffalo obrany je- 
dnogłośnie, po zrzeczeniu się kan- 
dydatury przez Żychlińskiego 

*Trustysami”: Mróz, Kucharze- 
wski, Raeszotarski i Blaszka. Kon- 
trolerami: Przybyszewski, (67 gło- 
sów) i Czechowicz (40 głosów.) 

Przy wyborze naczelnego lekarzą 
38 głosów padło na Kuflewskiego, 

o 18 głosów na Statkiewicza i 
ieminowicza, 8 na Sawickiego i 6 
na Gruenberga. Przy powtórnym 
balocie Statkiewicz otrzymał 50 
głosów, Kuflewski 46. Statkiewicz 
wybrany. 

Byliński przez aklamacyę został 
podchorążym. W skład komitetu 
zażaleń weszli: Majewski, Kołakow- 
ski i Czarnecki. 

Miejscem przyszłego sejmu: Grand 
Rapids 55 głosami. Za miastem 
Wilkesbarre było 55, za South Bend 
4, Toledo 3, Milwaukee 1, New 
York 2, Pittsburg 3 i za — Klon- 
dyke 2 głosy. 

Nowi urzędnicy złożyli przysięgę. 
Ostatnie posiedzenie trwało od 2 
do 9 godziny. 


Twarz jest drogowskazem do 
charkteru jak i do zdrowia. Nie- 
czysta krew zaraz się uwidocznią 
w biednej cerze, pryszczami skór- 
nymi i wyrzutami. Na nic się nie. 
zda uciekać się do zewnętrznego 
traktamentu — trzeba iść głębiej. - 
Płyn życiowy musi być przeczysz- 
czonym z swych nieczystości; gdy 
to się dokona, wtedy **te sympto- 
my” szybko znikną, 

Dra Piotra Gomozo ma reputa- 
cyą rozciągającą się przeszło 100 
lat jako krew czyszczące lekarstwo. 
Tysiące poświadczyło jego zalety. 
Sprzedawane jest jedynie przez 
właściciela. Adresować: Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoyne Ave., 
Chicago, Ills. 


Nowy Stereoskop $ 


(Z nowemi widokami.) 


uzyskaliśmy nowe widoki: to & 
jest komiczne, europejskie i inne, 


w liczbie 24 wraz 
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Ofiarujemy jako premią do Gazety za dopłatą $1.00. To jest Gazeta na rok PWYS 
2 dolary; Nowy STEREOSKOP dopłata $1—razem 3 dolary. 
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PREMIA No. 24. 


TELESKOP 


na daleko widzenie. 


Za pomocą tego Teleskopu można widzieć 
bardzo daleko. Cena jest 2 dolary, lecz na- 
przód Gazetę opłacający mogą odciągać sobie 
dolara na premią a dopłatę $1.00 niechaj do- A 
łączają do abonamentu Gazety. 


Razem Teleskop i Gazeta na rok. 
wynoszą 3 dolary. 


Nauka Wiary 


— | — 


Obycząjów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li- 
cznemi bardzo rycinami, Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1238. Dzieło to składa si 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta sat 
dować sig powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można Sti, pociechę w każdej 
potrzebie. na całego dzieła o 
prawnego w płótno "84 z złote- 


4 


mi wyciskami x < 


s" Przesyłkę opłacamy sami, 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


Na sprzedaż 


lubna wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy;z lotą 
ua dobrej ulicy. 


oC 
| Dia tych, którzy Gazetę opłacą na rok Z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.-— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


6.00. Gazeta na rok i Eclipse Dubeltówka 
Cena $17.50. Gazeta na rok i Colva 


Eclipse pz A z 

lta karabin Magazynowy. bin $18.50. 
acrkański Bull-Dog Rewolwer. Ona Rewolwer 8.50. 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata. a= 


Mapa $3.00. 

Gem Roller Organ. ©" ****** "*grgg nxira waiki xose c o 
e . 

Mandolina. cena 65.75. Gazeta na rok 1 Mandolina $9.75. 


$7.00 Extra wałki kosztują po 
Z arek N iklowy. Cena $2.50. Gazeta na rok i Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Elektrozłocony. ©" **5* Ceret ** "Szcztocony 88.50. 
Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. "gls 


86.00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.00. 


Teleskop, czyli Dalekowidz. © $200- Gazeta na mok 1 Tele: 


Po bliższą informacyą zgłosić si 
do redakcyi "Gazety Polskiej.” x 


FRANCISZEK LECHERT, 


Autoharpy. cera $9.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 


Skrzypce (pierwszej klasy.) 


24 komicznemi 1 światowemi widokami. Cena $2.00. 
ry Gaz 8 p 83.00. 


Nowy Stereoskop, 
Stereoskop 


li szkło:) Amerykańskie, Europej- 
(game dla tych którzy mają o rcieszne; cena zwyczajta: 100 widoków. za 
miene ea Uameta na TOR | 100 widoków KOI- 


Widoki skie 1 rozmaite ko! 


4 dolary, kolorowane 100 za 
rowanych $10.00. 


skiej, Cena $2.09. Gazeta na rok i Stereo- | 
z 24 widokami Meki Pańskiej kop: 68.00. 


Cena 11,50. Gazeta na rok j >: (7% 
$12.50. 


eta na rok i Nowy 


Atlas całego Swiata. Cena 4 dolary. Gazeta na rok 1 Atlas $5.00. 
“Popularny Atlas”. Cena $2.50. Gazetanaroki "Popularny Atlas” $8.50. 
Śeinacz WłOsóW. Cena 53.75. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75. 
Albumy po $2.00 $3.50 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 
«Combination? "ze. es 4:50. Gazeta na rok 1 Combination 95.50. 


«polska Drukarnia 


Ww (Scale platformowa. 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) rori Celestina 816:00. 


Zegarki męzkie pozłacane 


POŁAC 


1 do drukowania, Cena $3 50. Gazeta 
A zi! Jaya na rok i "Drukarnia" $4.50. 


) Ceny $14.00, $18.00, 22.00. Odchodzi 
$1.00 mii. 

Cena $15.00. Gazeta na 

2.00. Damskie 24.00. Zegarki 
M ie rodrzane 83.00 86.00 i 
11.00. — Odchodzi $1.00 premii. 


Łańcuszki Męzkie po $4.00. Damskie po $2.75 1 88.00. Odchodzi $1.00 prem i 
Harmoniki po $3.00 i po $6.00. — Odchodzi $1.00 premii. 


Concert Roller Organ, 


z 5 wałkami, 
Concert Roller Organ $18.00. Extra wałki 4 
dolary tuzin, 


Cena $12.00. Gazeta ra rok i 


Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 


Zegary Kukawki, 


sprowadzane z Czarnolesia, Niemiec. Cena $7.50. Ga- 
zeta na 


rok i Zegar Kukawki $8.50 


tg" Na życzeniezpoślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre- 


mii oraz obrazkami tychże. 
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W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 


znajduje się niedawno temu wy- 
e Nis nata książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósgowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 
NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 


Cena 25 centów. 


Format jest mały „kieszonkowy 
i każdy polski młodzieniec jak i 
młoda Polka powinna mieć j 
taką książeczkę. 


Oszustwo! 


Białe mydło w listkach jest 
sprzedawanem jako 


Dobbin's Electric 
MYDŁO. 


Jest to oszustwo. Dobbins” Elec- 
tric nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapytaj. 
cie się o DTobbin”s, bacs- 
cie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) akawałki ażeby miniy nazwę 


Dobbins Soap Mf'g.Co., 


PHILADELPHIA, 
(Mlarch24—1806) 


poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., 


Doborowe, 
cygaro. 


BG” Zawsze świeża przekąska. 


Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


JAN H. XELOWSKI, 


AptekaPolska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 

Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 

a A i importowane. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centową markę po- 
cztową a dostaniecie pg PN po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore % Michigan Southern 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ge 
(U i 
oeaię iip an ae 


Chicago, Ills. 


piwo, wina, wódki i 


GAZETA POLSKA. 


1794-1894. 


ase dzieję w ostatnich Sl Lalan. 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Wśród takich zajęć i myśli ożenił się z panną Szymanow- 
ską, sierotą, córką dawnej swojej, już zmarłej przyjaciółki. Po- 
życie było zgodne i szczęśliwe; ale że oboje majątku nie mieli, 
było im ciężko, zwłaszcza gdy przybywało dzieci, a często zda- 
rzały się choroby. Smutno to powiedzieć, ale bywały tam czasy 
zupełnego niedostatku tak, że Mickiewicz musiał rzeczy zasta- 
wiać, żeby dostać trochę pieniędzy na codzienne wydatki. W 
takiem będąc położeniu odebrał z miasta Lozanny (w .$zwajca- 
ryi) wezwanie na profesora języka (łacińskiego. Przyjął, poje- 
chał, i rad był z tego miejsca i zatrudnienia, ale zabawił nie- 
długo. W Paryżu — (za staraniem Polaków a mianowicie ks. 
Czartoryskiego) — utworzono przy jednym z najznakomitszych 
zakładów naukowych katedrę literatur Słowiańskich. Był to 
sposób oświecenia cudzoziemców o tem, co się u ludów słowiań- 
skich działo dawniej, i o tem co się dzieje dziś: cudzoziemcy 
zaś wiedzieli o tem bardzo mało, tak dobrze jak nie. Chodziło 
teraz o to, żeby na to miejsce dostał się profesor najlepszy, ja- 
kiby się dał znaleźć, a lepszego od Mickiewicza być nie mogło. 
On nie miał ochoty wracać do Paryża, ale rozumiał, że rzecz 
była ważna, że gdyby on nie przyjął, to miejsce to mógł zająć 
jaki człowiek głupi albo przewrotny i nauczać fałszów: wrócił 
więc do Paryża, i zaczął lekcye. Należą one do rzeczy najmędr- 
szych i najpiękniejszych, jakie były powiedziane o polskich rze- 
czach i pisarzach, o ludach i stosunkach słowiańskich w ogól- 
ności. Ale podczas tej pracy Mickiewicza zdarzyło się wielkie 
nieszczęście. Przyjechał do Paryża niejaki Andrzej Towiań- 
ski, Litwin, który sobie uroił, że ma rozkaz od Boga poprawiać 
wiarę i zakładać nowy kościół. Ludzi z podobnemi urojeniami 
zdarzyło się w owych latach dość dużo w różnych krajach: u 
nas zdarzył się Towiański. Próbował on wykładać swoją nową 
wiarę różnym, jenerałowi Skrzyneckiemu naprzykład; ale ci po- 
znali zaraz, że to nieprawowierne i podejrzane. Udał się wtedy 
do Miekiewieza. 'Ten był właśnie przygnębiony domowem nie- 
szczęściem, umysłową chorobą żony, a od lat całych dręczony 
nieszczęściem ojczyzny. Czekał i czekał jakiegoś nad nią zmiłowa- 
nia Bożego, a zawsze nadarmo! W takim stanie zastał go ów 
Towiański. Zaczął mu mówić, że czas zmiłowania już blizki, 
że Bóg zbawi Polskę a ludzkość całą pocieszy, jeżeli się do 
Niego szczerze nawrócą: i że na znak swojej łaski zsyła im Bóg 
nowe objawienie, nową naukę wiary. Na dowód niby, że jest 
przez Boga posłany, obiecał Towiański Miekiewiczowi, że uzdro- 
wi jego żonę. W takich chorobach zdarza się to nieraz, że ja- 
kieś silne wrażenie przywraca choremu równowagę umysłu. To- 
wiański przemawiał do pani Mickiewiczowej, rozezulił ją, trochę 
i przestraszył: i istotnie sprawił to, że się roztrojone nerwy u- 
spokoiły. 

Mickiewicz uwierzył niestety w nowego proroka. Zaczął 
innych do jego nauki nawracać, zaczął ją publicznie ze swojej 
katedry wykładać. Napróżno przyjaciele błagali, napróżno księża 
upominali: on się nie dał przekonać ani ubłagać, owszem coraz 
silniej i gorliwiej przy owej nauce obstawał. Wreszcie Kościół 
musiał ogłosić, że nauka ta z wiarą katolicką niezgodna, here- 
tycka. Rząd francuzki znowu nie mógł pozwolić na to, by w 
jego zakładzie głoszono publicznie nauki przeciwne religii naro- 
du i króla, i usunął Mickiewicza z katedry, zostawiając mu po- 
łowę profesorskiej pensyi. Po kilku latach Mickiewicz otrzeź- 
wiał, stracił ufność do Tawiańskiego; pojechał do Rzymu, tam 
odbył spowiedź i pojednał się z Kościołem. Ale pisać już prze- 
stał: jego czynność była skończona, a z nią ta ozdoba i chwała, 
jaką były dla Polski jego wiersze. 

Ale pomimo tego piśmiennictwo polskie rozwijało się świet- 
nie na emigracyi, i nigdy jeszcze nie stało tak wysoko jak w 
tych latach. Oprócz Mickiewicza byli za granieą najzdolniejsi 
nasi poeci. Juliusz Słowacki, Zygmunt Krasiński; z mniejszych 


ZYGMUNT KRASIŃSKI. 


Bohdan Zaleski, Konstanty Gaszyński, Stefan Witwicki, Lucyan 
Siemieński. Piszących prozą i uczonych było wielu: między ty- 
mi sławny historyk Joachim Lelewel, za powstania roku 1831 
członek Rządu, do spraw publicznych niezdatny i w nich raczej 
szkodliwy, ale jako uczony i badacz dziejów bardzo niepospolity. 

Emigracya, ktora myślała zawsze o powrocie do ojczyzny, a 
nie chciała uważać się za obywateli tego kraju, w którym prze- 
bywała, dbała też o to, żeby miała dla siebie takie zakłady pol- 
skie, jakie jej mogły być potrzebne, i zakładów takich stworzyła 
sobie mało. Przedewszystkiem chodziło o to, żeby dzieci cho- 


wać w polskim duchu i języku. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


KLEKSANDBA CHODZKI śokiatny 


SŁOWNIK a 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany Ww drukarni Gazety Polskiej. 


Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawieraj | 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dag 

to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj l 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język cag! 

ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, p 

zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz koci ae: 7 
o 


swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi sq 


języka angielskiego. 
«Pośrednik Polsko Angiessxi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną je 
książką Słownik Polskc-Angielski i Angielsko-Polski, aibowiem w tymże 8" 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angie 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce once 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to roboto i 
rzemiedlnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to Gzeło znajć 
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przettum 
czyć z książki lub gazety angleiskiej na język polski, nie może obyć się bez P" 
wnika Polsko.dngielskiego I Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest * 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dia byznesistów nie umiej: 
bo połaku a mających interes z Polakami. Gdy xto zażąda kupić jaki artykuł 
nie umie po zngielsku nazwać, napisze po polsku è byznesista podług Słowni 


zrozumie czego żąda. 


Pyzysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy: 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ 


ALEX. CHODZKO'S Complete 


DICTIONARY 


is a very advantageous wozi for every Businessman who has business witb P 


Containing 924 pages in hard binding. 


Address: W. DYNIEWIOZ, Publisher, 


RAER FORTE ERIE 


«TRE PUCK SPECIAI” 4 x 6 
«dla starych jak i młodych.” 
CENNIK: 


«THE PUCK JUNIOR” = « « 
«THE SENIOR” « “ “ 


“THE SPECIAL” “ “ “ 
4 


“drukowanie” negatywów  - 


ADRESOWAC: 


POWIEŚCI 


ć swoim fotografistą. 


) 7 wiera w sobie rozrywkę przez 
może je dokonywać tj. kamerę operować. I jestto przytem zabawa 


“THE LITTLE PUCK” zdejmuje fotografie, format 2%x2% Cena 82.50 


Aparat zawierający kompletne wyposażenie na <rozwijani (| 


PULASKI CYCLE (0. 


kB” Piszcie po polski Katalog Kołowców, 


Tysiąc nocy i jedn 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 


Wasz ziomek i sługa 


Price only 84.00. 


UTA WD. KLANO 


Nabądźcie sobie Ke 
merę teraz ! 


Zdejmowanie fotografij kamë 
ma wiele korzyści wyższych | 
nad inne różne formy sportu. 


sa 
=== 


rok czy w domu czy po za dome! 
Jest tak pojedyńczem, że dzieć 


3%x8%5 * 4.50 
34x44 * 5.50 


4x5 « 8.50 N 


“THE LITTLE PUCK” 2% 3 


Cena $1. 


> "r. 522 Noble § 


ARABSKIE 


stronnic pięknego wyraźnego druku. 
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach saa 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi. 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi. 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 
Historya drugiego derwisza królewicza 
— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historyś 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbusks | 
Historya kupca cbrześcianina — Historya opowiedziana przez sza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedzi? 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulh 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alrassý 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Ch) 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyś| 
i damy w mieście czarnoksiężnikóy — Historya Nureddyna i pi 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — list 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Histol 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości —- Historya o książę! 
Alasnamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49 | 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudj 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — History 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jel 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya 0 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybój 
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry: 
Gena $3.50 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złotł 


wyciskami. © Gena $4.75 


"Dla tego, że w obecnym cza' 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni, Kto nam 
przyseła zapłatę na książki, Gazetę 
i inne artykuły w *Checkach ban 
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 
ki, bo my musimy wpierw 
iągnąć pieniądze z tego banku na 


którym zos wpłacone, a po od- 
biorze pieniędzy, posełki zostan 
uskutecznione. W. DYNIEWICZ. 


| Podróże Gulliwera 


| 


DO NIEZNANYCH KRAIN. 
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 


W. SZYMANOWSKIEGO. 


Z RYCINAMI H. EMY. 


(Ciąg dalszy.) 


Odpocząwszy nieco, sze- 


= dlem dalej zdecydowany od- 


dać się w ręce pierwszemu 
lepszemu dzikiemu krajowco- 
wi, okupując życie szklanne 
mi paciorkami, naramiennika 
mi, bransoletkami, i tym po 
dobnemi świecidełkami w xtó- 
re żeglarze zaopatrują się za- 
wsze na podobne podróże, a 
których troche i ja na szczę- 
ście miałem w kieszeni. 

Wkrótce spostrzegłem rzę- 
dy drzew, obszerne pastwiska, 
i łany owsa. Szedłem z wiel- 
ką ostrożnością, żeby mnie 
znienaczka gdzie nie napadnię- 
to lub z tyłu albo z boku nie 
naszpikowano strzałą. Po nie- 
jakim czasie dostałem się na 
gościniec, na którym widać 
było ślady nog ludzkich, ko- 
pyt końskich i krowich. Nie- 
bawem ujrzałem wielką liczbę 
jakichś zwierząt na polu, ja- 
ko też siedzących na drze- 
wach. Dziwna byla ich po- 
stać i to mnie nie małego na- 
bawiło strachu, położyłem się 
tedy pod krzakiem i pilnie 
śledzić je zacząłem. Kilka z 
nich cokolwiek się do mnie 
zbliżyło, mogłem się więc 
przyjrzeć im dobrze, 

Głowy i piersi porosłe mia- 
ły ogromnem włosiem, jedne 
kędzierzawem a drugie gład 
kiem, brody długie jak u kóz, 
gęsty pas włosia przez cały 
grzbiet i przednia strona nóg 


| także obrosła, reszta zaś cia- 


ła była zupełnie nagą, tak że 
widać było skórę ciemno-bru- 
natną. Ogonów nie miały 
wcale, nieco włosia tylko z 
tyłu; jedne siedziały, drugie 
leżały, a inne stały na za- 
dnich nogach. Skakały, plą- 
sały, w drapywały się na drze- 
wa tak zwinnie jak wiewiórki, 
bo miały łapy z długiemi i 
ostremi pazurami. Samice by- 
ły cokolwiek niższe od sam- 
ców; na głowach miały dłu- 
gie gładkie włosy, ciało zaś 
zupełnie nagie, gdzie niegdzie 
jakby meszkiem pokryte, prócz 
dwóch miejsc włosami poro- 
słych. Piersi wisiały im po- 
między przedniemi łapami, aż 
do ziemi prawie. Włosy oboj- 
ga płci były różnego koloru, 
brunatne, rude, czarne, kono- 
piaste, żółte, Słowem, nie zda- 
tzyło mi się widzieć w ciągu 
moich podróży zwierzęcia 
brzydszego, nieprzyjemniej- 
szego i taką odrazę wzbudza- 
jącego. 
Przyjrzawszy się im dosta- 
tecznie i haniebnym wstrętem 
ku nim przejęty, ruszyłem da- 
lej gościńcem, w nadziei że 


się dostanę do jakiej 
osady indyjskiej. Zaledwie 
kilka kroków _ uszedłem, 


aż tu jedno z tych stworzeń 
ząchodzi mi drogę i wali pro- 
sto ku mnie. Przebrzydły ten 


_ potwór zobaczywszy mnie, za- 


trzymał się, wykrzywił stra- 
szliwie okropną gębę i wy- 
trzeszczywszy ślepia, jakby 
jeszcze nigdy mnie podobne- 
go zwierzęcia nie widział; na- 
koniec zbliżył się i podniósł 
przednią swoją łapę, nie wiem 
czy tak tylko sobie, czy też 
że chciał się na mnie porwać. 
Ja nie tracąc czasu, wydoby- 
łem pałasz i palnąłem  pła- 
skiem bo bałem się ostrzem 
go uciąć, żeby mieszkańcy nie 
oburzyli się na mnie, że im 
ich bydło zabijam lub kale- 
czę. Uczuwszy boleść, potwór 
odskoczył i zaczął ryczeć tak 


przeraźliwie, że całe stado ze 
40 sztuk tego może, zbiegło 
się natychmiast z pola i wy- 
jąc okrutnie, obrzydliwie wy- 
krzywiali pyski. Zrejterowa- 
łem pod drzewo, a oparłszy 
się plecami o pień, wywija- 
łem kordem krzyżową sztuką, 
nie dając im dostępu do sie- 
bie. Paskudne te bestye tak 
były mądre, że zaraz kilkoro 
tego zaszło mi tył, a uchwy 
ciwszy się gałęzi, wskoczyły 
na drzewo i ztamtąd zaczęły 
mi na głowę sypać smrodli- 
wą z siebie kononadę; tuli- 
łem się do pnia jak mogłem, 
żeby się uchronić tak stra- 
sznego paskudztwa, ale gdzie 
tam, nic nie pomagało, całe- 
go mnie ogniście oplugawiły. 
Nagle, kiedy mi ta okrutna 
bieda tak doskiera, i sam nie 
wiem co już 1obić, ni ztąd ni 
z owąd jakby piorun w nie 
trzasł, wszystko to bestyjstwo 
rozleciało się i nuże co tchu 
umykać. Ja też wtedy śmiało 
wyłażę z pod drzewa i ma- 
szeruję prosto gościńcem, 0O- 
gromnie ciekawy, co to u li- 
cha je spłoszyć mogło. 

Oglądam się do koła i wi- 
dzę na lewo konia tylko stą 
pającego sobie zwolna na po- 
lu; ciemieżyciele moi widać 
wprzód go dostrzegli i przed 
nim to tak czmychnęli. Koń 
zbliżywszy się do mnie, sta- 
nął, cofnął się nieco przypa- 
trując się bacznie i okazując 
wielkie zdziwienie.  Obszedł 
mnie parę razy w około, 
przyglądając się a szczególniej 
moim rękom i nogom. Chcia- 
łem iść dalej drogą, lecz mi 
zastąpił patrząc na mnie ła- 
godnie, i nie okazując chęci 
uczynienia mi nic złego. 

Staliśmy tak przypatrując 
się sobie wzajemnie czas nie- 
jaki; nareszcie ośmieliłem się 
wyciągnąć rękę do jego kar- 
ku, chcąc go pogłaskać, gwiż- 
dżąc przytem i cmokając, 
jak to robią zawsze dżokeje, 
kiedy do obcego konia się 
zbliżają. Ale jegomość ów 
koń, zdawał się z wielką 
wzgardą przyjmować te pie- 
szczoty, namarszczył ‘brwi i 
podniósł dumnie przednią no- 
gę, jakby dla odtrącenia mi 
ręki zbyt poufałej. Zarżał przy- 
tem kilka razy, lecz tak ja- 
koś dziwnie i kadencyjnie, że 
mi się prawie zdało, jakby 
gadał do siebie jakimś swoim 
językiem. 

Gdy się tak z sobą prze- 
komarzamy, drugi koń nad- 
biega, zbliża się z powagą 
do pierwszego, następnie wi- 
tają się wzajemnie, dotykając 
zlekka prawemi kopytami 
przednich nóg i rżąc przytem 
po kilka razy w tak odmien- 
ny sposób, że już wyraźnie 
zdawało się to rżenie mową 
artykułowaną. Poczem odda 
lają się odemnie na kilka kro- 
ków, jakby dla narady, po- 
stępując obok siebie z powa- 
żną miną, podobnie jak oso- 
by zastanawiające się nad wa- 
żnym interesem, ale coraz to 


spoglądają na mnie, jakby 


pilnowały, żebym nie uciekł. 

Strasznie mnie zadziwiło ta- 
kie postępowanie  bezrozu- 
mnych tych zwierząt; pomy- 
ślałem więc sobie, że jeżeli 
mieszkańcy tego kraju, w od- 
powiednej proporcyi obdarze- 
ni są rozumem, to chyba tu 
muszą być najmędrsi ludzie 
na świecie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KTO CHCE 


nabyć tanio książek, 
czy to dla swojej Bi- 
blioteczki, lub na roz- 
sprzedaż, niechaj ko- 
rzysta z następujących 
zniżonych cen. 


TO ZNIŻENIE CEN 
NIE DŁUGO 
POTRWA. 


—e— 


Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja- 
ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się będzie 
jak następuje: 


1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie- 
sięć dol.) dostanie książki 
za połowę ceny. To jest za 
przysłane 5 dol. 
książek za 10 dol. 


pośle się 


2). Kto przyśle 10 dol., od- 
bierze książek za 21 dol. i w 
tej proporcyi aż do przysła- 
nia 20 dolarów, 


3). Kto przyśle 20 dolarów. 
odbierze książek za 44 dol. 
I w tej proporcyi aż do przy- 
słania 50 dol. 


4). Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 dol. 


Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma- 
my sami opłacić—trzeba przy- 
słać po 1o centów na każde- 
go dolara w pełnej wartości 
książek. 


|——— 


Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy- 
mienionych w spisie (katalo- 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze "Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają- 
cy po książki wyraźnie napi- 
sze, że żąda wymienione ksią- 
żki, a nie inne, w takim ra- 
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa- 
nej książce zawiadomiamy, że- 
by wybrał inną, lub też cze- 
kał, aż znowu z Europy przy- 
będą. 


Wszystkie obstalunki należy adre. 
sować:; 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. 


CHICAGO, ILLS. 


t Sprzedawanie ksią- 
żek po tak tanich cenach 
skońezy się wkrótce. 


KTOZAKUPUJEKSIĄŻEK MNIEJ 
NIŻ ZA 5 DOLARÓW, PŁACI PEŁ- 
NĄ CENĘ, 


GAZETA POLSKA. 


KOSŚCIUSZKOWO 


P. O. Pelican Lake, Wis. 


Nowa kolonia Polska, założona w ubiegłym roku, rozwija się bardzo 
pomyślnie. Ziemia dobra, urodzajna, drzewo liściowe wysokopienne ła 
twe do sprzedania, zapłaci sowicie ziemię, urządzenie gospodarstwa, ko- 
szta osiedlenia się i zapewnia dobrobyt na przyszłe lata. 

Poświadczyć to mogą okupieni tamże w ubiegłym roku. 
Ignacy Zalewski. — K, Boczkiewicz, — Jan I i Jan II oraz S. Stiżewski 
Fr. Olszewski, Fr. Boczkiewicz, Wł. Wendziński, Jan i Wal. Wojtecki, 
Józef Pankau, Alex. Plecka, i Marcin Jóźwiak. 

Cena akra od 5 do 15 dolarów na wypłatę po 6 procent od sta, a 
drzewem wypłaci się ziemia w trójnasób. Najbliższa stacya kolei PE 
LICAN LAKE, WIS., 5 mil odległa. Tam można wszystko sprzedać. 

Teraz najlepsza pora obejrzeć, kupić, wytrzebić parę akrów i obsiać 
pod sprzęt aa jesień. 

Kto pragnie wydobyć się z niewoli miast i kopalń, z pod bosów i 
formanów a posiąść własną dziedzinę, w najlepszym stanie rólniczym 
Wisconsin, znanym z najwięcej kolonii polskich, niechaj się zgłasza 0o- 
prędzej do mnie. 


I. WENDZINSKI, 
831 — 8 Ave. MILWAUKEE, WIS, 


Aug. Gross, 
980-982 Wells Street, 


CHICAGO, - z - - ILLINOIS 
TELEFON 3443, 


Sklad  Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 


BYYDODOOOGODOOO OOONDODYO000009900 
BBQ OOVOYDOOOODOYOYODOOOOOOYDOOOPYOO000090000900 


Wasze nerwy potrzebują wzmocnienia, wasza krew oczy- 
szczenia. Czujecie się źle, śpiąco, słabo i zmęczono. 


SEVERY CZYŚCICIEL KRWI 


wzmacnia wasze nerwy i oczyści cały system. Cena $1.00. 


Inne lekarstwa mogą być nieskuteczne, lecz 


SEVERY PROSZKI NA BÓL GŁOWY 
nigdy nie zawiodą w kuracyi* Pozwalają odpocząć nerwom, 
wyleczą każdy ból głowy i oddalają z febrę. 

Cena 25 cent, 


Wasze gospodarstwo domowe jest niekompletne bez 


SEVERY BALSAMU ŻYCIA, 


najlepszego lekarstwa familijnego. Wszystkie nieporządki żo- 
łądka i wnętrzności, zatwardzenie, nietrawność i dużo familijnych 
9 przeszkód oddala zupełnie i stale. 


Cena 75 cent. 


4Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


SEVERA, 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Noble Str. Chicago, Ill. 


Farmy i Grunta. 


W czterech graniczących z sobą koloniach 


Hofa Park, Pułaski, Sobieski i Kraków 


są trzy Polskie kościoły, setki uprawnych farm, tysiące 
domów, dobre drzewo budulcowe, wiele stepów, urodzajna zie- 
mia, równy grunt, zdrowy klimat i woda, wiele pięknych wio- 
sek i rzek, dwie kolejeżelaznei kilkanaście set mil dobrych dróg. 
Zaś naokoło w pobliżu tych kolonij znajduje się wiele dużych 
miast i fabryk i dobre targi na wszystko. 
Mamy tutaj dobrych farm jeszcze dla tysiąca familij, 
Nasze farmy są odpowiednie dla biednych i bogatych. 
Nasze ceny są nizkie i warunki dogodne. 
Przyjedźcie zakupcie farmy i zbogaócie się. 
Tykiet kolejowy wykupcie wprost do Sobieski i nie zatrzymujcie 
się w Milwaukee. 
Wioska Sobieski położoną jest tylko o 16 mil na północ od Green Bay. 
Piszcie po kartę tykietową, po mapy książeczkę i ceny, 
LISTY ADRESUJCIE DO: 
J. J. HOF LAND CO, Milwaukee, Wis, 


72 
dech 


Naste ma Szyny SA uminć 20 
najtepsze w swiecie Ceny O 
połowę tansze nuż mdse 


ÑAszxcee po polsha. e 
Kelpsch,Noreiko%ca 56Fifth Ave Chica 


d rosiijerelak: 
0 Ills 


(Sep. 24, 1897.) 


POSYŁANEDARMO | 
MĘŻCZYZNOM. 


Pewien człowiek z Michigan wynaj- 
duje znakomite lekarstwo prze- 


ciw opadnięciu z sił. 


Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
© mie będzie pisał. 

Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich., po la- 
tach walki przeciwko umysłowemu i fizycznemu 
za znalazł środek, który powrócił mu 

wn” s 


azek w wielkim sekre- 


wynal 
le swe lekarstwo na pró 


rpi.na j olwiek 


u 
orzeźwiaj 
red 


nio, ląc si nie 
ba. kar: 


w każdym wypadku, 

ądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma- 
sonic Temple, Kalamazoo, Mich., by przysłał 
próbkę jego lekarstwa dla m yzn, zostanie 
nione bezwłocznie i żadnego za to nje 
e on żądał bom reg ardzo mu na- 
lęży na rozpowszechnieniu wieści o wielkiem 
tem lekarstwie i starannie wy: p bez- 
piecznie opieczętowane w zu e zwykłem 
owaniu, tak że od'iorca nie potrzebuje sig 

obawiać zakłopotania, 1mb 


Czytelników uprasza ai pisanie bez zwłoki 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Cnicago, Ills. 
— nabyc mozna — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARTI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Gena 4 dolary. 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 
PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JÓZEF, 


połączony z opisem nm dwie 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z emi Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
Księcia Arcybiskupa w 


ta er, 
Salzburgu. 
Polecone przez 33 Książąt ko- 
ścioła Św. 
Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami, 


Cena 4 dolary. 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 

LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) | 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 
ZARZĄD. 
SAW'L. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Tice-prer, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer, 


DYREKTORZY: 
Sam”1. M. Nickerson, E. F. Lawreneę. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Beam, Nelson Morris. 


R. C.,Nickerson, 
Eugene S. Pike, 
A. A. Carpenter. 


Darmo dla słabych mężczyzn. 
oślę każdemn mężczyznie za darmo, na 


ch, i każdego z Pi zo) z 2 
mi nas 
i adres dzis 


iaj, bo kto wie, czy taka sposobność 

jeszcze się nadarzy. Dołącz markę pocztową. 
Adres: 
1104 Masox Ic; Temple, 


LUPTI 


E. M. DYNIEWICZ, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 
— WIRABIA — 


C. J. WALKER, 
Kalamazoo, Mich 
(Febr. 4—98.) 
Pewne Wyleczenie w domu; 
książeczka darmo. Dr. W. 8 
Rice, box. — Snuthrille, N. Y. 
(Dec. % — 97). 


Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące 


582 Noble Str.; Chicago, Ills 


Wszelkie pokrywania 
dachów smołąi kamyczkami wy- 
konywamy w najtrwalszy 
sposób, 


Reparacye i powtórne pok: i 
chów jest naszą spocyain S erok da 
jest gwarantowaną, 17 lat doś nia. Stare 
dachy szynglowane reperujemy. 


CRESCENT ROOFINC CO., 
4. LUETTKE, Manager, 
269 E. North Ave. 
CHICA6G0,_ILLS. 
(Sept. 18—97 


PPR PCA OZ „o ok 
PULASKI CYCLE Co 

522 Noble Street 
CHICAGO, - - ILLINOIS 
NA Neefe 


Po cóż macie płacić $100 za ko- 
łowiec, kiedy możecie nabyć dobre 
nowe “KOŁO” po następujących 
cenach: 


The Damascus $28.00 
The Peel 30 00 
The Windward 32.00 
The 


I 35.00 
Nie są to'koła *zleżałe” lub dru- 
oręczne, lecz są doskonałymi ko- 
owcami dobrego wyrobu. 


Napiszcie do nas ceny obręcz, 
Morgan & Wright. ki użyc” 


ulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, III. 


1 A j te , 4 
Nowy Polski Katalooi 
DRS obrazkani Zczarków, Harte- 
7.1 ników: Kłarnetów; BRiasów< 
iwiele hmych rzeczy, 
t wawyszedł 4 druku 


tKio unui przysle Zocemiywa mark e 
aawój adre 


emu bedzie wysłaty, 
Z Mdręs$wać nalezy 


iałepinski Mdse Co 
SEN: Gyiifapuia tve. Chiesa HIA 


mu - si 
-Å 


Potrzeba 

$5 00 A nawet więcej można. za- 

* robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów” 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nie nie ryzykuje. Piszcie do: 0. & 8. 
Silberman, Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn (Nct. 15—97) 


PoLski 


Mebli i Pieey 


W AMERYCE. 
Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 
o fabrycznych cenach, które rozse- 
amy po całych Stanach Zjednoczo- 
nych, niechaj pisze 
po KATALOG na adres: 


W. Nowaczowski, 
838 — 840 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


DA. SLEONRA KOSZYKA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA ` 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka A 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból 


zastarzałe b 
ono ąfi mA m óg Ee 
> gcia nóg na > 
Specyalnokć; iskastya udziela na choroby. ms- 
czne i leczy roby piersiowe, krzyża 
w plecach 1 etei Eg 


NAJWIEKSZY 


Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO 
SY, które ma tę włssność że włosy wracają do 


pierwotna go ko'oru. 
od 10 rano do 18 p. 


GODZINY OFISOWE: Så 4 06 misen. 
690 Milwaukee Ave, pomiędzy No" 
ble i Augusta ul., 


CHICAGO, ILL. 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSKI PLUMBER. 


(OŁOWNIK.) 
Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie Bury. 
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 5—97) 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


TAKE ELEVATOR. Eao 


NA SPRZEDAŻ 
w mieście BOSTON, Mass. 
3-mieszkaniowy Dom; 15 stan- 
cyj; wszystkie ulepszenia. 
Dzierżawa przynosi $53 na 
miesiąc. 35 stóp ziemi. Pobu- 
dowany przeszłego  paździer- 
nika. Blizko polskiego koś- 
cłoła i 2 linij wagonów ulicz- 
nych. $6,500. 
WILLIAMSON, 
28 Bellefiower St., Dorchester, 
cu BOSTON, Mass. 


| Aaa Te! 


NIEMIECKICH 
PRAW MEDYCZNYCH 


sy Dr.RICHTERA 


13 mi 

251 50 ©, uznany i polecany 
H. S. Bojanowski, 986 W. 19tb Ś 
Otto Coltzan, 2178 Archer Ave, 
w V. Vavra, 637 -- zed 


"Rych aptekatzý i 
Dra RICHTERA 
„„KOTWICZNY** STOMAKAL 
przeciw kolkom,niestrawności i chorobom 


POSZUKIWANIA. 


BAAARDZO AAAA AN 
Poszukują m jego ciotecznego brata Jara 
savieno Pochcdzi z pod Moskala, z g 
bernii płockiej; pischera w Ch cago, Tiis. 
B. M. Grepkowicz, Orange, Mass. 


R EE W e D 
Poszukują Pawła Kliecbonda, który pochodzi z 
Moskala. Już dawno pie mam o nim ża- 
nej wiadomości. Mikołaj Gołanbicki, 
Minersv'lle, Schnylki!] Co, PA. 


North Attleboro’, Maes., 5 września. 

Proszę o umieszczenie w Gazecie 
naszej Polskiej poniższe oznajmie- 
nie. 

Po długiej i bardzo ciężkiej cho 
robie, dnia 24 sierpnia, br., zakoń” 
czyła życie Maryanna Dorszewska, 
najukochańsza małżonka moja — 
z Kręgielskich, urodzona w Koźmi- 
nie, w. Ks. Poznańskiem, przeży- 
wszy lat 29. Dnia 26 sierpnia 
zwłoki wprowadzono do kościoła ś. 
Maryi a po mszy Ś., przy licznem 
udziale Polaków i znajomych od- 
prowadzono na wieczny odpoczynek 

Oby ta obca ziemia lekką dla 
niej była. 

Wszystkim tym, którzy brali u- 
dział w pogrzebie, zasełam staro- 
polskie *Bóg zapłać.” 

W smutku pogrążony mąż, 

Józef Dorszewski. 


Winona, Minn., 6 września. 

Donoazę wszystkim krewnym i 
znajomym o strasznem nieszczęściu, 
które się wydarzyło dnia 2go wrze- 
śnia o godz. 2 po połubaiu. Szła 
moja pół siostra Wiktrrya Gostoń- 
ozik przez tor kolei żelaznej *Chi- 
cago, Milwaukee % St Paul,” na 
Wall ulicy, w Winonie, i najechał 
ją parowóz z 3ma wagonami i na 
miejscu zabił. Liczyła lat 30 i po- 
zostawiła męża i 5 dziatek małych, 
najstarsze 10 lat a najmłodsze 9 
miesięcy. Pogrzeb odbył się w 80- 
4 bm. Dziękuję tym wszy- 
stkim, którzy wzięli udział w po- 
grzebie staro-polskiem «Bóg zapłać.” 
W smutku pogrążeni: Mąż Szcze- 
n Gostonczik, matka i ojczym 
r. Leszczyński z Pine Creek,Wis ; 
siostra Maryanna; bracia Fr. i Jan 
Wierkus, i ja brat Piotr Spiczak. 


vrganista 
biegły w swym zawodzie, poszukuje 
posady przy kościele parafii polskiej. 
Leon Haczyński, Mannville, R. I. 


Dła p. W. Bylińskiego znajduje 
się paka książek na ekspres ofisie 
w Andover, Maas. [>% 


St. Louis, Mo., 11 wrześ. 

Wszystkim krewnym, znajomym 
i przyjaciołom donoszę smutną wla- 
domość. iż moja najukochańsza żona 
Anna, z Wiczkiewiczów, Piotrow- 
ska, d. 8 bm., o 6 g. rano zasnęła 
w Panu, licząc lat 33. Rodem była 
z Długiego, z Kongresówki 

O czem w smutku pogrążony 


_ mąż donoszę, 


Jan Piotrowski (7 Malitonów), 
N.E. cor. Broadway & N. Market st. 


FARMA NA SPRZEDAŻ 


w Cnster County, Nebrasce, w polskiej i czes- 
kiej osadzie. 240 akrów. Drzewa do swej go: 
vod dostatkiem, jasiony i więzy. u 
nki kompletne, jako to: dom mieszkalny, 
śpie! zzo ra 3 yeyo buazli korny i na tysiąc 
busz PSR | i chlewy dla éwiri. 
Stajnie dla bydła 1 koni. Stud ia z wiatrakiem. 
Do pol kiego kościoła 2 mile. Cena $1,290. 
Po bliższe tnformacye zgłosić się do: 
M. Krój, Pe Ell, Lewis Co, Wath. 


Amerykanskie Solid Gia 


Sylwerynowe Zegarki. 
Gwarantowane nos é sg 1 za- 
trzymać koler na zawsze, FĄ naj- 
Jepszemi za iemądze. Je- 

obry czas u 


2h crcecie 
trzywujący z 8» nie trać- 
cie pien qlzy na tani pla- 
towary zegarek, kiedy za 
$3.50 możecie kupić Ame- 
rykański Solid gorn Syl 


l 
r- 


notami i 
się balansem, z dźw gnią 
uc eczkową. Szybko poc 9- 


rzymywacze czasu fubry 
ZO sogane w tym kraju. Czą- 
stkowa cena $1050.. Dla 


i dew Z darm at ię 
rancyś, że zegar dzie 8 i kc 
lor BR zawo, tek że można zwrócić w œąsn 
roko kuźdego_czasn jeśli nio zadoralmasy ib 
dajcie zarsz; podajecie czy c'o „A, 
zs: Adres: NATIONAL LONSOLIDATED 00., 
92 State Street, Chicago, I. (37-43) 
Po A 1 Klond'ke-Fukon złotych ko,alni a- 
kcye, kompanij z togatymi klejrmami, nabywcy 
1 sgeuct są poźądani. Zgłosić się do: 
O. % 8. SILBERMAN, 
G. P. 2, St. Paul, Minn. 


CHICAGO. 


Obłąkany czyn męża i 
ojca. W ubiegły czwartek wie- 
czorem, koło g. 6tej, z pracy 

wrócił do domu pn. 874 
North Western avenue, pla- 
strarz Karol Sayers, który nie 
znajdując kolacyi gotowej na 


stole, wpadł w taki szalony 
gniew, że rzucił się na swą 
żonę Maryę i chciał ją pobić, 
lecz wmięszały się jego dzieci 
Zadella, Wilhelm i Bert i go 
powstrzymały. Gdy mierzył 
cios na żonę, podskoczył Wil- 
helm i go zatrzymał. 
Wymawiając przekleństwa, 
Sayers pobiegł do izby jadal- 
nej, gdzie na stole paliła się 
lampa petrolejowa i tę po- 
chwyciwszy rzucił ją na syna 
Ciężki spód mosiężnej lampy 
uderzył Wilhelma w samo 
czoło, sprawiając wielką ranę. 
Gdy ojciec mierzył lampę 
w syna, podskoczyła córka 
Zadella i objąwszy ramionami 
ojca za szyję, zaczęła go bła- 
gać, aby jej oddał płonącą 
lampę, lecz rozszalały człowiek 
odtrącił ją i rzucił lampę na 
syna. Lampa upadłszy na po- 
dłogę stłukła się, i w jednej 
chwili cała izba napełniła się 
płomieniami od palącego się 
oleju i rzeczy stojących w izbie. 


Wilhelm odurzony częściowo 
i mocno pokrwawiony, wy 
czołgał się dalej dla ujścia nie- 
bezpieczeństwa, za to córka 
która chciała brata ratować, 
stanęła cała w płomieniach, 
albowiem zajęły się jej suknie 
i włosy. Zanim matka jej i 
młodszy brat Bert mogli po- 
jąć  niebezpieczeństwo dzie- 
wczyny, ta wybiegła z izby i 
upadając biegała po tałym 
domu, przytem krzycząc prze- 
raźliwie. 


Matka i młodszy brat rzucili 
się za nia; matka częmprędzej 
pochwyciła z łóżka przeście- 
radło i nareszcie pochwyciwszy 
córkę w kuchni, przytłumiła 
na niej płomienie. Jednak nie 
udało się jej tego prędzej uczy- 
nić aż wszystkie włosy i su- 
knie się nie spaliły a przytem 
ciało się popaliło we wielu miej- 
scach. Z palącego się oleju i 
stancyi w płomieniach ogień 
zajął cały dom i wtedy wbie- 
gli policyanci Lammerers i 
Zillinger na uratowanie familii 
i stłumienie płomieni. W tej 
pracy policyanci lekko się po- 
palili. Nareszcie zwołana straż 
ogniowa ogień zgasiła. 


Gdy policya przybyła z 


West North avenue stacyi, ` 


znalazła nieszczęśliwą rodzinę 
otoczoną sąsiadami, którzy 
starali się ulżyć cierpiącym 
podczas gdy ojciec i mąż sza- 
motał się z dwoma sąsiadami, 
chcąc im się wymknąć. Uszko- 
dzonych policya zabrała w am- 
bulansie do szpitala św. El. 
żbiety, gdzie ich rany i popa- 
lenia zostały opatrzone. 


Doktorzy orzekli, że Za- 
della, mająca lat 22, nie ma 
nadziei do życia. Później po 
licya do więzienia zabrała Ka- 
rola Sayers i jego syna Wil- 
liama, zaś pani S. i jej młod- 
szy syn zostali odwiezieni do 
domu. 


W środę wiecczorem 
przeszłego tygodnia H. W. 
Chambers, liczący lat 23, za 
trudniony jako brekman (ha- 
mulcarz) przez Wabash kolei 
żelaznej, został przejechany na 
śmierć podczas spinania wa- 
gonów przy 75tejul. i Center 
ave. Noga jego dostała się 
w *żabę” torową i nie mógł 
na żaden sposób jej uwolnić, 
gdy pociąg puścił się w bieg. 

mierć jego była na miejscu. 


Zginęła w płomieniach 
modląc się. środę prze 
szłego tygodnia, około 6tej go- 
dziny wieczorem, podczas gdy 
pani Lessman z córką Dorą 
krzątały się około przygoto- 
wania kolacyi, w domu pn. 
152 Belmontave., niespodziia- 
nie jakimś sposobem przewró - 
cił się piecyk keresynowy, o 
lejz niego się rozlał i zapalił 
i w jednej chwili pani L. sta- 
nęła w płomieniach. Córka 
Dora pospieszyła matce na 
ratunek, lecz i jej suknie się 
zajęły i wtedy krzycząc prze- 
raźliwie wybiegła na ulicę i 
wpadła do apteki W. C. 
Schedlera, pn. 143 Belmont 
ave. Wołała na cały głos: 
«Mama się pali,” i podczas 
gdy jedni się zajęli nią, dru- 
dzy pospieszyli do domu Les- 
manów. W chwili gdy zlaty- 
wali się sąsiedzi i nadjeżdżała 
straż ogniowa, płomienie ob- 
jęły już cały dom Lesmanów 
i dwa przyległe, tak że nie 
podobna było nikomu dotrzeć 
do wnętrza domu palącego się. 
W tym czasie przyszedł z 


GAZETA POLSEA. 


pracy z cegielni Herman Les- 
man, mąż i ojciec. i najpier- 
wsze jego pytanie było o żonę 
i dzieci. Sąsiedzi powiedzieli 
mu, że Dora jest w aptece, i 
tam pospieszył. Dora powie- 
działa ojcu, że pozostawiła 
matkę w płomieniach klęczącą 
i modlącą się. Strapiony mąż 
i ojciec, na pół szalony, po 
dowiedzeniu się tego, czem- 
prędzej powrócił do pałącego 
się domu i usiłował dostać się 
we wnątrz, lecz go widzowie 
powstrzymali. Jedni mu mó- 
wili, że żoaę jego zabrano 
precz we wozie, drudzy że do 
szpitala, a jeszcze inni, że do 
któregoś ze zakładów. Napró- 
żno jednak za pomócą tele- 
fonu i osobistego poszukiwa 
nia dowiadywał się o żonie, 
aż nareszcie po przytłumieniu 
ognia, policya zabrała się do 
poszukiwania w zgliszczach o 
koło g. 8ej. Lessman poma 
gał policyi szukać i wkrótce 
pod kupą popiołu i niedopa 
lonego drzewa, znaleziono gło 
wẹ i korpus jego żony. Wtedy 
przywołano wóz kompanii stra- 
ży ogniowej No. 21, z Bel 
mont i Ashland ave. i natym 
wozie przewieziono resztki cia 
ła ofiary ognia do przedsię 
biorcy pogrzebowego. Dora 
będzie żyć; prócz niej popa- 
liło się kilku strażaków i są 


siadów, lecz nie niebezpie- 
cznie. 
W czwartek rano 0 12:45 


(po północy) wybuchł ogień 
w domu pn. 152 Cleaver ul. 
i był przyczyną śmierci 15le- 
tniego Józefa Gałeskiego, któ- 
ry zadusił się w dymie, który 
napełnił cały płonący dom. 
Trzy tamilie zajmujące dom 
zmuszone były uciekać na u- 
licę i zbudzone były z wielką 
trudnością. Wszyscy uszli, lecz 
o chłopaku Józefie zapomniano 
agdy nareszcie rodzice o nim 
pomyśleli, zapóźno było aby 
życie uratować. Wyniósł go 
jeden strażak pożarny, lecz w 
kilka minut po wyniesieniu 
Józef Gałecki wyzionął ducha. 


Nadpalił się przytem zna 
cznie przyległy dom. Strata 
ogólna wynosi na $2,000. 


Rzecznik korporacyjny 
Thornton wypracował nowy 


<policyjny” ordynans licencyi 
na kołowce, taki, że sądy nie 
uznają go nieważnym i mia- 
sto będzie mogło ściągać po 
datki od właścicieli kółków. 
Ordynans ten ma którego 
z tych dni być przedmiotem 
obrad w radzie miejskiej, 


W> |Jacyś oszuści uwi 
jają się po Chicago, mówiąc, 
że są kolektorami za ,,Gazetę 
Polską”. Ostrzegamy pp. abo- 
nentów, aby nikomu nie pła- 
cili, chyba, że w Gazecie po- 
damy, kto jest upoważnionym 
agentem. W Chicago nikt nie 
chodzi po kolekcie, albowiem 
nasz p. W. Radomski, po- 
dróżujący kolektor, jest na 
Wschodzie. 


Komisya, wydelegowa= 
na przez miasto i przez trus 
tysów kanału drenażowego, 
wypracowała petycyę do kon- 
gresu, w której to petycyi żą- 
dać będzie od kongresu wy- 
asygnowania 5 milionów do- 
larów na wygłębienie i roz- 
szerzenie rzeki chicagoskiej, 
W razie, jeźliby kongres prze- 
znaczył tę sumę, o czem ko 
misya nie powątpiewa — mia- 
sto zmuszone będzie pobudo- 
wać 48 nowych mosłów i koszt 
tych wyniesie także około 5 
milionów dolarów. 


W miesiącu wrześniu 
od samego pierwszego dnia 
mamy ogromne upały, jakich 
nie zaznaliśmy w sierpniu. Po 
przedmieściach nietylko wszy- 
stko się posuszyło, ale wsku- 
tek gorączki i posuchy we wielu 
miejscach są ognie preryowe, 
które zagrażają domom miesz- 
kalnym i rozmaitym zabudo- 
waniom. Najgorzej jest w oko- 
licach South Chicago, Robey 
Hammond i Whiting, Ind. 
Woda w studniach wyschła 
tak! że nie ma jej do picia. Nie 
lepszy. stan rzeczy jest we 
wszystkich kierunkach w od- 
ległych dzielnicach miasta. W 
piątek straż ogniowa została 
wywołaną do 4,miejsc dla wy- 
gaszenia palących się preryj 
i miejsc próżnych. 


W sobotę, w okolicy 
68-ej i Page ulic, wściekły 
pies pokąsał trzech chłopców, 


Złoto Alaski! Złoto Klondike! 


Podobne jak w dniach starych, w dniach złota, 
w dniach ”49. 


Klondike to Świat. 


The Alaska Transportation & Development Compay, 
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leczyło się, z tych dwie osoby 20—35 
nie mają nadziei do życia. Li-| — “ z Illinois 40—60 
nia jest jedno-torową. Winogrona: EN ŻA 
Ives, koszyk 8 funtów 8 z 
Znalazł ludzką nogę. | Concords, koszyk 8—9 m Sz 
1 : : Ez mm 
Dennis Dalton, z pn. 237 Di- |  Niagaras ż 10—12 A 
vision ul., par w piątek poz Young America ZR | A Dyniewicz, 
wieczorem do icago ave. pb zy $ z s 
A Mra a - Brick - . 84—9 
stacyi policyjnej 1 przyniósł Bawejoniość AŻ 94 532 Nobie Str., Chicago, iils. 
ludzką nogę. Była już w stanie | Limburger 8 — ———— 
wielkiej dekompozycyi tj. ze- | Jaja, tuzin . = a 124 |  Piekarska,worek 196ft. 4 10— 4 50 Dobre . . » . . 4.50—4.85 
psucia i Dalton rzekł, że ją | Cielęcina: Żytnia miech 2.90—8.10 Zwyczajne . . 4.20—4.45 
odebrał psu należącego do |  Wyborna, funt RA aa. z. 6 rwą et wra 
ewnego człowieka nazwiz- | Dobra . ` 74- 5 reamery, funt. 1 17 r Cd M 
ot eo 2 S ata kt w M 
: ż Kartofle 5 . e Świnie, 100 funtów: 
oh Z a E RKA Early Ohios buszel 45—50 ri Ten z 3—34 Wyborne 4.00—4.10 
ł +2 „8 1 k Słodkie kartofle becz. 1.25—2.25 E pe 8 Zwyczajne . . . 8.75—3,95 
a o je ea pa c, Hy ja Eb. Karotis, Sie 3 Asortowane, 140 do 180 funtów 
wdopodobnie został odcięty Navy, zbierany ręką, b.1.00—1.024 Kaczki , ` ` 7 Bied 4.20—4.25 
ostrym nożem. Kidney, czerwony bu. 1.60—1.75 Gęsi tuzin ś + 8.00 —6.00 R Ś ż 3.50-—8,703 
ez) = zy RACZ RZ R$ A siolone, solone, ft. 9 A Era sacz 
roch, busze —85 o. 2 s d 8 % e ` * 
Geny Targowe. Whisky — finished goods on the Cielęce No. 1 » 104 | Seżolęczić j zał 
7 3 basia af 62.31 for biohwines. a sa $ 9 agnięta zwyczajne —8.95 
Chicago, 14g0 Września, 1897. Mąka: of $ or bighwines a wów: Wyborne jagnięta _ 5.25—5.756 
Na Grudzień 9834—95} Przenica zimowa patent ierwszej klasy, 1,800 do 1,700 W Elgin, Ills, w poniedziałek: o- 
Na Maj > . 934—95 ; 4.80—5.00 funtów 5.30— 5.50 | farowano 155 węborów masła; 
AEO czerwona 95—96! Clears " 4.00—4.25 | Woły Wyborne, 1400 do 1600 sprzedano po 174 c. i po 18 e. 
o. 3 93—94 Spring patents .  5.50—5.75 funtów 4.90—5.25 funt, 
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